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Wiceprezes Rady Ministrów Józef Cyrankiewicz (w środku), w towarzystwie Mini­
stra Oświaty W. Jarosińskiego i Podsekretarza Stanu Min. Ośw. Z, Dembińskiej 

na sali obrad

Doniosłość tej narady wypływa z nie­
zwykle Ważnej roli, jaką w budownictwie 
nowego życia, w kształtowaniu nowego 
człowieka, w walce o poziom umysłowy 
i oblicze duchowejplodego pokolenia speł­
nia nauczycielstwo pofslćie, z roli, którą 
spełnia nauczycielstwo w całokształcie 
walki klasowej, która toczy się w naszym 
kraju. Tak więc niezwykle ważnym jest 
dobrze przetłumaczyć tezy przedzjazdowe 
Partii na język konkretnych zadań na­
uczycielstwa polskiego.

Nie może być mowy o podwyższaniu 
stopy życiowej najszerszych mas bez sta­
łego podwyższania poziomu kulturalne­
go mas, bez niezwykle ostrej walki 
o świadomość i postawę ludzi, którzy 
swoim wzmożonym, dzięki tej postawie 
i świadomości, wysiłkiem realizują nasze 
ogólne narodowe plany.

Trzeba sobie także powiedzieć, że w sa­
mym pojęciu podwyższenia stopy życio­
wej mieści się także wzrost produkcji 
dóbr kulturalnych, polepszenie ich jako­
ści, wzrost konsumcji tych dóbr, tzn. 
zwiększenie zasięgu naszego oddziaływa­
nia kulturalnego, wzrost czytelnictwa, 
oświaty, pogłębienie naszej pracy wycho­
wawczej i pedagogicznej. Jakże kluczową 
jest tu znów rola nauczyciela.

Nie ma mowy o podwyższeniu produkcji 
rolniczej bez walki o podniesienie pozio­
mu kultury na wsi, i to kultury zarówno 
w sensie zwiększenia poziomu .wiedzy 
agrotechnicznej, jak i nieodłącznie z tym 
związanej, zrośniętej sprawy pobudzenia 
ogólnych zainteresowań kulturalnych.

I tutaj na odcinku wiejskim ogromna 
jest w zakresie realizacji tez IX Plenum 
rola nauczyciela. Można by powiedzieć, 
że na wsi wobec szczupłości naszego 
aktywu kulturalnego wyrasta ta rola, je­
żeli chodzi o walkę, o podniesienie kul­
tury, nieodłącznie związanej z walką 
o podniesienie produkcji rolniczej, do roli 
decydującej.

Szkoła jest w ogólnym froncie walki 
klasowej, która się toczy w całym kraju, 
odcinkiem niezwykle ważnym, niezwykle 
czułym.

Toczy się walka najzaciętsza, walka 
o ukształtowanie młodego pokolenia Pol 
ski Ludowej. Wiemy, że szkoła jest od 
początku powstania Polski Ludowej pod 
niesłychanie ostrym obstrzałem wroga 
klasowego. Wszelkimi dostępnymi mu 
środkami stara się sączyć swoją zatrutą 
ideologię wstecznictwa we wszelkich po­
staciach oporu przeciwko temu, co nowe, 
socjalistyczne.

Zadaniem naszym na odcinku szkoły 
jest więc przede wszystkim uchronienie 
serc i móżgów chłopców i dziewcząt przed 
zatrutymi wpływami ideologii wroga, 
a równocześnie .. ukształtowanie ich 
w myśl naszej ideologii socjalistycznej, 
humanistycznej. Walka, którą prowadzimy 
o. duszę młodzieży, polega na tym, żeby 
uchronić ją przed naciskiem, wrogiej ideo­
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logii — poprzez wszczepianie naszej so­
cjalistycznej — humanistycznej ideologii. 
To zadanie spoczywa przede wszystkim 
na nauczycielu.

.—Z.adiwie^tn. jjic Jest., latwę właśnie, dla­
tego, że umysł i uczucia młodych chłop­
ców i dziewcząt są tak wrażliwe. Tu trze­
ba uczciwego, głębokiego przemyślenia 
pracy, wychowawczo-pedagogicznej.

Nauka i wychowanie młodego pokole­
nia Polski Ludowej wymaga ogromnej 
subtelności i umiłowania pracy nauczy­
ciela.

Zdajemy sobie sprawę, że nie wszystko 
na odcinku szkól i wychowania jest takie, 
jakie być powinno. Od szeregu miesięcy 
toczy się u nas, w szczególności wśród 
nauczycielstwa, interesująca dyskusja na 
temat metod wychowawczych w naszym 
szkolnictwie. Uwypukliła ona — i to jest 
jej zaletą — szereg braków i niedomagać 
na terenie naszej szkoły. Są to braki 
i niedomagania bardzo istotne, albowiem 
na tym odcinku walki klasowej groźna 
jest każda szczelina, przez którą nie­
zwłocznie będzie próbować przenikać 
wróg, usiłujący siać spustoszenie w nie- 
uodpornionych umysłach młodego poko­
lenia.

Przeprowadziliśmy już w ciągu 10 lat 
w szkołach naszych ogromną robotę, oczy­
ściliśmy programy i treść od nienauko­
wych, wstecznych, antyhufnanistycznycb 
naleciałości epoki upadku burżuazji.

Równocześnie oczyściliśmy wspaniały 
dorobek kultury polskiej .od śmiecia, któ­
rym próbowała ją przysypać burżuazja 
i szlachecczyzna. I ten wspaniały dorobek 
kultury minionych pokoleń wzięliśmy pod 
swoją opiekę, żeby przekazać naszej mło­
dzieży wraz z nowym, pięknym, twór­
czym, bogatym dorobkiem naszego okre­
su, dorobkiem socjalistycznego budowni­
ctwa, dorobkiem walki o rozkwit i silę 
naszej ojczyzny.

To jest właśnie ten ładunek ideowy, 
którym pragniemy nasycić umysły i ser­
ca naszej młodzieży. Ale ta wielka praca 
nie zda się na nic, jeżeli pozostanie tyl­
ko papierowym programem.

Ten wspaniały dorobek nasz musi się 
stać własnością każdego ucznia i każdej 
uczennicy. Dlatego nie da się oddzielić 
treści nauczania od metody nauczania. 
Zły, nieciekawy, suchy, szkolarski, obojęt 
ny, przepojony frazeologią, nie przema­
wiający do wyobraźni ucznia wykład nie 
jest skutecznym orężem walki klasowej, 
albowiem nie przenika do umysłów i wy­
obraźni ucznia i nie przenosi naszego ła­
dunku ideologicznego, a czasem zniechę­
ca do wspaniałej treści naszego naucza­
ni, czyli robi szczelinę, przez którą może 
przeniknąć natychmiast wroga ideologia.

Nie wszędzie potrafiliśmy dotąd wypeł­
nić rzeczywisty program nauczania, który 
postawilą przed nami Polska Ludowa.

A ten program wymaga od nas, żeby 
młodzież pojęła przede wszystkim całą 
niezwyciężoną potęgę naszej ideologii, 
żeby zrozumiała jej piękno, jej porywa­
jącą wielkość. By zarazem nauczyła się 
gardzić ohydą, nikczemnością, obrzydli­
wością kapitalistycznego, burżuazyjnego. 
imperialistycznego, wrogiego człowieko­
wi — systemu, żeby nauczyła się wchła­
niać piękno prawdziwej kultury i odczu­
wać to piękno z głębi serca. Dlatego myli 
się każdy kto sądzi, że rzecz polega na 
nauczeniu tej młodzieży pewnej ilości for 
mulek, utartych zwrotów i sloganów. Mu­
simy zrozumieć, że najsłuszniejsza nawet 
myśl naukowa jeżeli nie stała się własno­
ścią ucznia poprzez jej zrozumienie, ale 
jest „wykuta", nie daje mu nic prócz ba­
lastu, który przy najbliższej okazji potrafi 
zrzucić, nie uzbraja go do walki z wrogą 
ideologią. Uczeń, który nie pojął piękna 
dobrych książek, który nie potrafi się 
wzruszać Żeromskim, Mickiewiczem, Sło­
wackim, który nie został urzeczony spra­
wą bohaterów „Młodej Gwardii", ani nie 
przeżył „Pamiątki ż Celulozy", taki uczeń 
będzie się poddawał naciskowi burżuazyj- 
nej szmiry, jak „Trędowata", a poprzez 
literaturę spod ławki będzie się poddawał 
naciskowi obcego i wrogiego świata.

Niech nas nie uspokaja nigdy, że ten 
uczeń ma równocześnie dobre, czy nawet 
bardzo dobre stopnie z przedmiotów szkol­
nych.

Wy, nauczyciele, kształtujecie najczulszy 
-i najdelikatniejszy instrument: intelekt 
i uczucia młodego pokolenia Polski Lu­
dowej. Jesteście uzbrojeni w najpotężniej­
szą T najpiękniejszą ' ideologię,' ideologię 
socjalizmu, ideologię przenikniętą na 
wskroś humanizmem, umiłowaniem czło­
wieka, umiłowaniem sztuki, kultury, tra­
dycji, piękna, ideologię miłości własnego 
kraju i miłości wszystkich ludów świata, 
ideologię, która łączy patriotyzm z inter­
nacjonalizmem, umiłowanie zarówno kul­
tury własnej jak i ogólnoludzkiej, ideolo­
gię postępu, z której wykwit! najbardziej 
szlachetny i masowy ruch obrony pokoju, 
dziś realizowany, bo oparty o siłę Związ­
ku Radzieckiego i całego obozu pokoju. 
Dlatego macie przed sobą zadanie naj­
bardziej wdzięczne, bo nauczacie prawdy, 
piękna i miłości, gdy tam w świecie ka­
pitalizmu i wojny uczy się kłamstwa, nie­
nawiści i pogardy do człowieka, wyrabia 
się w młodzieży kult pięści, rasizm, na­
cjonalizm i szowinizm. I to, że jesteście 
rzecznikami słusznej i dobrej sprawy ułat­
wia Wam zadanie, ale zarazem czyni je 
jeszcze bardziej odpowiedzialnym, bo 
wróg nie cofa się przed żadną nikczem­
nością, nie przeoczy żadnej okazji. Jeżeli 
nie będziecie oddziaływać umiejętnie na 
wszystkie czynniki świadomości powierzo­
nej Wam młodzieży, nie będziecie kształ­
tować zarówno jej umysłu, jak jej uczuć 
i wyobraźni, to tam, gdzie zostawicie po­
zostawione sobie uczucia i wyobraźnię, 
wkradnie się wróg i będzie psuł Waszą 
robotę.

Dlatego odcinek powierzonej Wam pra­
cy wymaga nieustannej czujności, wiel 
kiego zrozumienia, nieustannego doskona 
lenia metod i nieustannej krytyki i samo­
krytyki Waszej pracy i jak najszerszego 
popularyzowania najlepszych — a jest ich 
przecież niemało, doświadczeń ofiarnych 
nauczycieli — mądrych pedagogów, przy­
jaciół młodzieży.

Trzeba pamiętać, że tylko dobry nauczy 
ciel, mający dobre wyniki nauczania i wy­
chowania, tylko dobry pedagog może być 
dobrym działaczem społecznym, dobrym 
agitatorem socjalizmu poza szkołą, do­
brym doradcą starszych. Tylko dobrze pra 
cująca szkoła rozbudzająca w młodzieży 
zainteresowania i pasję poznawczą może 
być ośrodkiem promieniowania na środo 
wisko starszych, na wieś, gminę czy gro­
madę.

A jeżeli tak wielkie zadania społeczne, 
pozaszkolne spoczywają na nauczycielu, 
to tym mocniej bić się musimy o należyty 
poziom nauczyciela, przede wszystkim 
jako wychowawcy młodzieży. Tylko jako 
dobry wychowawca młodzieży, jako do­
bry pedagog, będzie on dobrym przyja­
cielem rodziców, zjedna sobie ich zaufa­
nie, będzie umiał znaleźć wspólny z nimi 
język troski o wychowanie młodego po­
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kolenia, troski o wszystkie inne sprawy 
danego środowiska.

Tak jak skończyć trzeba, i w dużym 
stopniu nam to się udało, z typem nauczy­
ciela zamykającego się wyłącznie w swo­
ich szkolnych zainteresowaniach, z typem 
mola szkolarskiego, nie widzącego nic 
poza swoim notesem z dwójkami, nie wi­
dzącego ani dzieci, ani ich przeżyć, trosk, 
radości, smutków, a przede wszystkim 
nie widzącego w ogóle życia, z typem 
kiepskiego wychowawcy, zasuszonego — 
niezależnie od wieku — bakalarza, tak 
również musimy zwalczać mocno typ za­
łatanego, zaaferowanego wszystkimi spra­
wami z wyjątkiem szkolnych, nie dbają­
cego o powierzoną mu szkołę i młodzież 
— pseudodziałacza społecznego.

W parze z walką o podwyższenie jako­
ści pracy w szkole iść musi dalsze zwię­
kszenie opieki ze strony ogniw tereno­
wych, ze strony ogniw aparatu oświato­
wego, a także aparatu partyjnego, dalsze 
zwiększenie uwagi poświęconej ocenie 
pracy nauczyciela nie tylko we wszyst­
kich akcjach poza szkołą, ale ocenie pra­
cy nauczyciela przede wszystkim w szko­
le, ocenie pracy z młodzieżą, ocenie wy­
ników nauczania i wychowania.

Niewątpliwie z pożytkiem będzie dla 
opracowywanych obecnie programów na­
uczania, dla przygotowywanych podręcz­
ników, jeżeli wokoło tych problemów roz­
winie się wśród nauczycielstwa jeszcze 
szersza niż dotychczas, rzeczowa, krytycz­
na dyskusja, podsumowująca dotychcza­
sowe bogate doświadczenia nauczyciel­
stwa i nasuwającą wnioski ną przy­
szłość.

Będzie to niewątpliwie twórczy, nie­
zbędny dla jakości programów nauczania 
i podręczników wkład do generalnej wal­
ki o podwyższenie jakości naszej pracy, 
walki toczonej na wszystkich odcinkach. 
A jakiż odcinek wymaga czulszej opieki 
niż taki kluczowy odcinek walki o umy­
sły i serca młodego pokolenia, jakim jest 
szkoła?

W tej myśli składam Wam zebranym, 
imieniem Rządu, życzenia, aby i ta nara­
da przyczyniła się w jak największym 
stopniu do uświadomienia i sprecyzowa­
nia zadań, jakie szkole i nauczycielowi, 
czołowemu oddziałowi rewolucji kultural­
nej, stawia Polska Ludowa w swej walce 
o materialny i duchowy wzrost naszego 
narodu, w swej walce o socjalizm.

Z roku na rok coraz bogatsze stają się 
nasze doświadczenia w organizowaniu za­
jęć młodzieży podczas ferii zimowych. Do­
świadczenia przodujących w tej dziedzi­
nie szkół, a przede wszystkim szkół TPD, 
przekonały nas o słuszności tej akcji i jej 
dużych walorach wychowawczych. Opie­
rając się na tych doświadczeniach Mini­
sterstwo Oświaty cpracowało w tym roku 
wytyczne, które ułatwią wszystkim szko­
łom i placówkom wychowania pozaszkol­
nego zorganizowanie zajęć dla dzieci i 
młodzieży w okresie wolnym od nauki.

Oczywiście, najłatwiejszą sytuację ma­
ją te szkoły, przy których istnieją świe­
tlice z dożywianiem. Świetlice te, w myśl 
zarządzenia Ministerstwa, będą czynne' 
przez 9 godzin dziennie. Ale i szkoły, któ­
re nie dysponują takimi świetlicami ze 
specjalnie opłacanym personelem, coraz 
aktywniej i ofiarniej podejmują prowadze­
nie u siebie różnorodnych zajęć, aby za­
pewnić dzieciom przyjemne i pełne wy­
chowawczej treści ferie.

Organizacja tych zajęć niewątpliwie 
wymaga od kierownictwa szkół i całego 
zespołu pedagogicznego pewnego wysiłku 
i czasu. Obcięlibyśmy jednak zwrócić uwa­
gę, że jest to wysiłek, który bardzo opłaca 
się nauczycielom, a czas poświęcony na 
organizację zajęć, a nawet dyżury pod­
czas ferii, wielokrotnie się zwróci. W ja­
ki sposób? Po prostu młodzież, która spę­
dzi ferie, mając dostateczną ilość kultu­
ralnych zajęć i atrakcyjnych rozrywek, 
wróci do szkoły lepiej wypoczęta i bar­
dziej przygotowana do podjęcia nowej, 
systematycznej pracy. Poza tym młodzież 
ta, pozostając w orbicie wpływów wycho­
wawczych szkoły, nie zerwie z obowiązu­
jącą ją dyscypliną i nie ulegnie demora­
lizującym nieraz wpływom ulicy. Nauczy­
ciel nie będzie zresztą w swojej działal­
ności podczas ferii odosobniony. Wraz 
z nim podejmie tę pracę wypróbowany już 
w ciągu wielu lat aktyw rodzicielski 
i Związek Młodzieży Polskiej.

Szkoła powinna więc opracować szcze­
gółowy plan działalności na okres dwu 
tygodni ferii zimowych, a. następnie usta­
lić odpowiednio, dyżury.

Najważniejszą sprawą, na którą należy 
zwrócić uwagę przy opracowywaniu pla­
nu, jest różnorodność i, atrakcyjność zajęć.

Te słowa Towarzysza Bieruta widnieją 
na czołowym miejscu w głębi sali odda­
jąc cel i charakter obrad.

Wielki gmach Związku Nauczycielstwa 
Polskiego w Warszawie tętni życiem. Ze­
brali się tu najlepsi, najaktywniejsi nau 
czyciele z całej Polski, starzy i młodzi, 
obok siwego, nieco zgarbionego kol. Mi­
chała Pietrzaka ze wsi Tarnówek — sie­
dzi roześmiany, młody aktywista, ZMP- 
owiec Zygmunt Korthals, z Dąbrówki, 
pow. Wejherowo.

Wielka sala przybrana czerwienią, kwia­
tami i biało-czerwonymi flagami wygląda 
uroczyście i stwarza poważny, niecodzien­
ny nastrój.

Sala wypełniona po brzegi.
Skupienie na twarzach, powaga, spoj­

rzenia świadczą o tym, że ci którzy tu 
przybyli, zdają sobie sprawę z ważności 
chwili i ogromu zadań, jakie ciążą dziś na 
nauczycielu.

„My nowe życie stworzymy i nowy 
ład...“ płynie z megafonów znana pieśń.

Nagle zrywa się burza oklasków, wszyscy' 
wstają z miejsc. To członkowie Rządu 
i przedstawiciele władz centralnych wkra­
czają na salę: Wiceprezes Rady Mini 
strów — Józef Cyrankiewicz, Minister 
Oświaty — Witold Jarosiński, Przewodni­
czący CRZZ Wiktor Kłosiewicz, kier. Wy­
działu Oświaty KC PZPR tow. Pelagia 
Lewińska, Prezes ZZNP — Eustachy Ku- 
roczko, wiceminister — Zofia Dembiń­
ska, Dyrektor generalny Ministerstwa 
Oświaty — Franciszek Bielecki, Przewodni­
czący ŻG ZMP — Stanisław Pilawka i inni.

Obrady otwiera Prezes ZZNP Eustachy 
Kuroczko serdecznie witając gości.

Kiedy przed mikrofonem staje tow 
Józef Cyrankiewicz, zrywają się burzliwe 
oklaski. Tow. Cyrankiewicz przedstawia 
zebranym ogrom zadań wynikających z 
uchwał IX Plenum. Uczynić szkolę kuź­
nią socjalizmu, ukształtować umysł, wy­
obraźnię i uczucia młodzieży tak — by sta­
ła się ona armią odważnych bojowników 
o socjalizm — oto mobilizujące zadanie 
n auczycielstwa.

Towarzysz Cyrankiewicz w imieniu 
Rządu składa nauczycielom życzenia owoc­
nej pracy.

Znów zrywa się burza oklasków’, entu­
zjazm rośnie. Jakaś atmosfera bojowości, 
wspólnej odpowiedzialności, chęci walki 
o realizację doniosłych celów wytyczonych 
przez Partię i Rząd ogarnia salę.

Referat pt.: „Szkoła j nauczyciel w wal­
ce o dobrobyt, o wyższy poziom kultural­
ny wsi" wygłasza Wiceprezes ZZNP — 
Stanisław Mach.

Licznie zgłaszają się do dyskusji zebra­
ni na sali nauczyciele.

Trzydziesta ósma, czterdziesta, czterdzie­
sta piąta... sypią się kartki z nazwiskami 
dyskutantów.

Na zdjęciu: delegacja chłopska ze wsi Różnica woj. kieleckie
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Ferie zimowe
Nie można się pogodzić z praktyką sto­
sowaną jeszcze niekiedy w szkołach, że 
zgłaszające się na zajęcia dzieci zbiera się 
w jednej sali i tam każę sie im wszyst­
kim równocześnie słuchać radia, czytać 
książki albo słuchać pogadanek. Nie moż­
na się dziwić, że w takiej sytuacji dzieci 
nudzą się, a szukając ciekawszych prze­
żyć, po prostu przestają przychodzić na 
„zajęcia".

Biorąc pod uwagę różnorodność zainte­
resowań dzieci, ich wiek i stopień przy­
gotowania, musimy przewidywać zajęcia 
dla różnych grup w zależności od wspom­
nianych warunków i czynników. Najlep­
szą formą będzie więc oparcie całej pra­
cy wychowawczej o istniejące już w szko­
le kółka zainteresowań oraz o zorganizo­
wane zespoły uczestników ogólnokrajo­
wych imprez, do których należą: igrzyska 
harcerskie, konkurs techniczny, konkurs 
czytelniczy i festiwal artystyczny. Słowem, 
szkoły na czas ferii zimowych zamienią 
się — jak mówią sportowcy —- w „obóz 
kondycyjny" dla wszystkich uczestników 
tych masowych imprez.

Praca kółek zainteresowań i zespołów 
sportowych stanowić będzie główny nurt 
i podstawę zajęć dzieci w okresie ferii, 
nie należy się jednak tylko do tego ogra­
niczać. Mimo różnorodności form pracy 
w zakresie każdej z wymienionych imprez, 
dzieci mogą być iednak zniechęcone lub 
przemęczone ich jednostronnością. Dlate­
go też w planie zajęć, oprócz prac wyni­
kających z programu kółek i zespołów, 
trzeba przewidzieć różne inne atrakcyjne 
zajęcia, jak np. krótkie wycieczki, wspól­
ne oglądanie filmów, spotkania z młodzie­
żą innych szkół, wreszcie interesujące gry 
i zabawy.

Niewątpliwie zrodzi się jeszcze raz py­
tanie: skąd wziąć kadrę dla zabezpiecze­
nia właściwego przebiegu poszczególnych 
zajęć. Praca kółek i zespołów powinna — 
rzecz jasna — być prowadzona pod bezpo­
średnim kierownictwem instruktorów, 
którzy te zajęcia w szkole prowadzą, 
lub pod kierownictwem rodziców-fachow- 
ców, którzy podejmą się ich zastą­
pić. W większości iednak zajęcia nie będą 
wymagały instruktorów - specjalistów i 
mogą się odbywać pod ogólnym nadzorem 
dyżurnego nauczyciela lub członka komi­
tetu rodzicielskiego. Poważną role, ode-

Mówią o swej pracy, o środowisku, 
o tym, jak umacniają sojusz robotniczo- 
chłopski.

A w głębi długi transparent — jakby 
podkreślając wielkie znaczenie tych trud­
nych, ale owocnych wysiłków nauczycie­
li •— głosi:

„Bez umacniania, przestrzegania soju­
szu z mało- i średniorolnym chłopstwem 
nie byłoby możliwe w naszych warunkach 
zbudowanie socjalizmu".

Dobrze o tym wiedzą zebrani, toteż pło­
miennie, szczerze, w prostych słowach 
mówi o swej pracy Klementyna Nucińska, 
naucz, ze wsi Oława, pow. Włodawa. Mó­
wi o tym, jak założyła spółdzielnię produk­
cyjną i jak dalej zwalcza wszystkie trud­
ności, by razem ze spółdzielcami podnieść 
ją na odpowiedni poziom.

Bojowo, z entuzjazmem przemawia kol. 
Władysław Chomicz z Ełka. Padają słowa 
mocne, twarde, mówiące o udziale szkoły 
i nauczyciela w walce o zwycięstwo po­
stępu nad ciemnotą i zacofaniem wsi, 
o wielkiej roli mechanizacji w rozwoju 
naszego rolnictwa.

Sala słucha w skupieniu, a zapał, z ja­
kim mówi kol, Chomicz, udziela się ze­
branym.

Lecz oto zrywają się na nowo, mocne, 
gorące, długotrwałe oklaski.

Na salę wchodzi młodzież w strojach 
ludowych. To chłopcy i dziewczęta ze wsi 
Różnica, pow. Jędrzejów, woj. kieleckie. 
Czerwone spódniczki, zielone staniki wy­
szywane czerwonymi, marszczonymi wstą­
żeczkami, sznury korali i kwieciste chu­
sty, chłopcy zaś w szerokich brązowych 
spodniach i wyszywanych białych koszu­
lach — stanowią miły i barwny obrazek.

W imieniu delegacji młodzieży chłop­
skiej Stanisław Orman mówi mocnym 
choć nieco wzruszonym głosem o tym, jak 
wspólny wysiłek nauczycielstwa wiejskie­
go i aktywu gromadzkiego dźwignął ich 
wieś z zacofania, za co dziś w imieniu 
swej gromady składa serdeczne podzię­
kowanie.

Kończąc powitanie młodzi delegaci ze 
wsi Różnica recytują wiersz Jana Ożoga. 
Przez megafon płynie opowieść o tym, 
jak w trudnej, codziennej pracy — nau­
czyciel — „kowal dusz wyziębłe żelazo 
łamie... Czasy, twarde czasy — kończy re­
cytację zespół — czasy w laurowym zie­
lu, nie zapominaj o tym nauczycielu".

Rzęsiste brawa świadczą o żywej reakcji 
sali i o wzruszeniu nauczycieli zebranych 
na naradzie.

Niech żyje nauczycie], szermierz postę­
pu i wiedzy — woła przybyła wiejska 
młodzież.

Niech żyje młodzież polska padają 
okrzyki z sali.

Obrady toczą się dalej...

gra tu przewodnik drużyny i pracujący pod 
jego kierunkiem aktyw harcerski. Przy 
jego pomocy można zorganizować opiekę 
nad zajęciami dzieci z klas najmłodszych. 
Nadto znacznej pomocy szkołom podsta­
wowym mogą udzielić, jak już wspomnie­
liśmy. członkowie szkolnych kół ZMP.

Nie zapominajmy jednak, że ferie zimo­
we przypadają na okres bardzo inten- 
sywnych przygotowań całego narodu do 
II Zjazdu PZPR. Młodzież szkolna już dziś, 
śladem swoich starszych braci i rodzi­
ców, podejmuje liczne zobowiązania dla 
uczczenia tego wielkiego wydarzenia w ży­
ciu naszego kraju. Okres ferii zimowych 
nastręcza szczególnie, dogodne warunki do 
realizacji podjętych przez młodzież zobo­
wiązań. Układając program zajęć musi­
my przewidzieć również i takie formy pra­
cy, które pozwolą dzieciom jeszcze głębiej 
przeżyć to wielkie wydarzenie i w twór­
czej atmosferze wykonać podjęte zobo­
wiązania. Pamiętajmy, że ciekawa gawęda 
lub dobrze przygotowane spotkanie z akty­
wistami partyjnymi może odegrać tu du­
żą rolę.

Specjalny rozdział pracy wychowawczej 
w okresie ferii zimowych stanowią zaba­
wy noworoczne. 'W bieżącym roku, po­
dobnie jak w latach poprzednich, organi­
zowane będą w większych środowiskach 
wielkie imprezy dla dzieci, przede wszyst­
kim centralne choinki noworoczne. Za­
kłady pracy również będą organizowały 
dla dzieci swoich pracowników zabawy 
przy, choince. Mimo tych przygotowań 
szkoły nie powinny rezygnować z orga­
nizowania takich zabaw we własnym za­
kresie. Przygotowania do zabawy będą 
jednym z czynników zachęcających dzie­
ci do udziału w zajęciach przez cały okres 
ferii. Zabawa pod choinką może być in­
teresującym przeglądem wszelkich prac 
dzieci, a przede wszystkim zespołów arty­
stycznych, które przygotowują się do udzia­
łu w festiwalu.

Zorganizowana praca wychowawcza 
szkoły w okresie ferii zimowych stanowi 
wprawdzie trudne zadanie, które w br. 
będzie po raz pierwszy na tak szeroką 
skalę zorganizowane, ale nie należy zapo­
minać. że wyniki tej akcji będą miały 
ogromną wartość dla dalszej pracy szkol1 
nej.

JERZY BEREJg
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Szkoła i nauczyciel w walce o dobrobyt, wyższy poziom kulturalny wsi
(z referatu Wiceprzewodniczącego ZG ZZWP kol. Stanisława Macha)

W świetle uchwal IX Plenum KC PZPR na czoło zadań 
sojuszu robotniczo-chłopskiego wysuwa się w obecnym okre­
sie naszego budownictwa problem zlikwidowania dyspropor­
cji między rozwojem rolnictwa i przemysłu, problem przy­
spieszenia wzrostu warunków bytowych i podniesienia po­
ziomu kulturalnego mas pracujących w mieście i na wsi.

W związku z tym należy się zastanowić, jak szkoła, nau­
czyciel polski realizuje to podstawowe zadanie w swojej 
pracy dydaktyczno-wychowawczej, jak w toku pracy spo­
łeczno-politycznej w środowisku wzmacnia spójnię między 
miastem i wsią.

Jest rzeczą niewątpliwą, że w latach ostatnich, zwłaszcza 
w okresie realizacji zadań Planu 6-letniego, ofiarne i patrio­
tyczne nauczycielstwo polskie wniosło niemało trudu, cennej 
inicjatywy i zapału w dzieło wzmocnienia i utrwalenia so­
juszu robotniczo-chłopskiego.

Mieliśmy osiągnięcia
Już w pierwszym okresie (1951 r.) opracowano i z dobrymi 

rezultatami stosowano wiele ciekawych i cennych form od­
działywania ideowo-wychowawczego na środowisko. Dobrze 
organizowana propaganda wizualna, jak wykresy, gazetki 
ścienne, błyskawice, stosowane szeroko przez nauczycieli 
w woj. poznańskim i bydgoskim, pogadanki i wieczornice 
artystyczne związane z treścią pracy i potrzebami danej gro­
mady, jak tego dobry przykład widzieliśmy w gromadzie 
Pieniężno, woj. olsztyńskie, agitacja indywidualna i nierzad­
ko osobisty przykład nauczyciela, jak to czynili koledzy Ma­
ria Figaś z Zeliszewa, pow. Choszczno, czy kol. Ciołek w pow. 
Jędrzejów, którzy posiadając działki przyszkolne pierwsi 
■wywiązali się z obowiązkowych dostaw — oto główne w tym 
czasie, często nawet skuteczne formy i metody oddziaływa­
nia ideowo-wychowawczego na środowisko. Ten wstępny 
okres naszego bardziej planowego i świadomego oddziaływa­
nia na środowisko zamknęliśmy dość pokaźnym bilansem 
osiągnięć.

Dzięki seminariom szkoleniowym uzbroiliśmy w znacznym 
stopniu poważną część nauczycieli wiejskich do czynnej, 
twórczej działalności ideowo-wychowawczej w środowisku, 
zwłaszcza wiejskim. Prawne 80 tys. nauczycieli wiejskich, 
aktywizując się w pracy społecznej, pomogło w założeniu 
i dalszym umacnianiu licznych spółdzielni produkcyjnych,

W wyniku VII Plenum KC PZPR zrozumieliśmy jeszcze 
lepiej naszą rolę i wynikające z niej zadania w umacnianiu 
sojuszu robotniczo-chłopskiego.

Rozwinęły się w tym czasie nowe, wyższe formy tej pracy. 
Coraz częściej w procesie dydaktyczno-wychowawczym szko­
ły znajdują odbicie procesy i zjawiska zachodzące w życiu 
naszego narodu. Liczne szkoły zawodowe, organizując ekipy 
łączności lub. bezpośrednią, stałą współpracę ze szkołami 
wiejskimi, służą dobrze sprawie umacniania spójni gospo­
darczej i kulturalnej miasta 1 ■«'si. Powstało w tym czasie 
ponad 7500 przyszkolnych działek agrobiologicznych .zorga­
nizowanych i prowadzonych przez nauczycieli.

Realizując twórczo wytyczne Partii, nauczyciele, zwłaszcza 
pracujący w środowisku wiejskim, krzepną ideowo. Coraz 
częściej demaskują oni wroga, który pragnie niweczyć ich 
twórcze osiągnięcia, który stara się osłabiać i rozbijać sojusz 
robotniczo-chłopski.

W ostatnim roku mamy szczególnie dużo przykładów dal­
szej, poważnej aktywizacji nauczycieli, którzy w swej twór­
czej pracy pedagogicznej wykrywają nowe możliwości, nowe 
rezerwy niedostatecznie wykorzystane w dotychczasowej 
działalności i w walce o coraz lepsze wyniki w nauczaniu 
i wychowaniu.

Wystarczy wskazać ruch zainicjowany przez kol. Hawlic- 
kiego. Ta twórcza inicjatywa ogarnęła dziś już tysiące nau­
czycieli, którzy dla uczczenia X-lecia Polski Ludowej podej­
mują niezmiernie cenne zobowiązania produkcji we wła­
snym zakresie pomocy naukowych.

Jednak nie uniknęliśmy błędów
''"'CrtSecnfe'WŚwiStie' uchwał*!' Wytycźiiych TX Plenum Partii 
widzimy, że zarówno w dotychczasowej pracy zawodowej, 
jak i społeczno-oświatowej w środowisku, której celem win­
no być również systematyczne umacnianie spójni między mia­
stem a wsią, umacnianie sojuszu robotniczo-chłopskiego, po­
pełniliśmy wiele błędów.

Zwężaliśmy naszą pracę społeczno-oświatową do jedno­
stronnego oddziaływania na środowisko, mając przede wszyst­
kim na względzie powstawanie spółdzielni produkcyjnych. 

Niewiele zrobiliśmy, aby pomóc w podniesieniu produkcji 
rolnej przez wydobycie wszystkich istniejących jeszcze re­
zerw w gospodarstwach indywidualnych mało- i średniorol­
nych chłopów.

Niedostateczna jeszcze była nasza czujność wobec wyzy­
sku, sabotażu i wrogiej agitacji ze strony kułactwa i innych 
wrogów Polski Ludowej przeciw regulującej roli państwa 
w obrocie gospodarczym między miastem a wsią, przeciw 
sojuszowi robotniczo-chłopskiemu. Na wynikach naszej do­
tychczasowej, niewątpliwie ideowej i ofiarnej pracy ciąży 
jeszcze ciągle brak dostatecznie głębokiego rozumienia teo­
retycznej istoty sojuszu robotniczo-chłopskiego, co oczywiście 
pociąga za sobą wiele błędów w praktyce.

dzimy wyraźnie, było niedocenianie zarówno przez Zarząd 
Główny, jak i liczne ogniwa terenowe konieczności włącze­
nia nauczycieli pracujących w miastach do realizacji i umac­
niania sojuszu robotniczo-chłopskiego zarówno w pracy 
szkolnej, jak i społecznej. Ograniczaliśmy się głównie do 
nauczycieli pracujących na wsi, pozostawiając na uboczu 
cenny aktyw ofiarnie pracujących nauczycieli ze środowisk 
miejskich.

Oddziaływać na środowisko 
przez lepszą pracę w szkole

Realizując wskazania IX Plenum będziemy musieli zwrócić 
szczególną uwagę na upowszechnianie i rozwijanie podstaw 
wiedzy rolniczej i agrotechnicznej.

W kształtowaniu podstaw wiedzy rolniczej i jej upowszech­
nianiu niezwykle cenną pomocą są prowadzone przez nau­
czycieli działki szkolne i ogródki miczurinow&kie. Działka 
taka nie tylko umożliwia upoglądowienie szczególnie ważnych, 
a często trudnych partii materiału, ale jest także ważnym 
czynnikiem kształcenia politechnicznego młodzieży i oddzia­
ływania na środowisko.

We wsi Kawki, pow. Szubin, nauczycielka zainteresowała 
całą gromadę niezwykle cennymi plonami osiąganymi na 
działce szkolnej. Dzięki bowiem stosowaniu dobrych form 
okopywania uzyskuje z każdego krzaka 13—15 kg ziemnia­
ków. Nauczycielka Helena Sokołowska z Wisznic, pow. Wło­
dawa, współpracuje ze spółdzielnią produkcyjną, przeprowa­
dza na jej polach udane doświadczenia w zakresie zwiększa­
nia plonów zbóż. Dzisiaj z doświadczeń tych korzysta 
nie tylko spółdzielnia, ale również okoliczni mało- i średnio­
rolni chłopi.

Jako poważne niedociągnięcie i dowód karygodnego nie­
doceniania przez nas tej całej sprawy uznać musimy fakt, 
że dotąd wiele liceów pedagogicznych i WSP nie ma działek 
szkolnych i nie prowadzi niemal żadnych doświadczeń.

Należy jednak zaznaczyć, że planowa praca na działce, 
która ma skutecznie oddziaływać na środowisko, nie może 
się skupić jedynie na ciekawostkach, nawet bardzo intere­
sujących. Główny kierunek prac to uprawa roślin, które 
poprzez działkę szkolną powinny być w danym rejonie upo­
wszechnione i hodowane przez wieś na szerszą skalę. Tak 
prowadziła pracę na działce szkolnej kol. Helena Wrońska, 
naucz, szkoły podstawowej w Biskupicach (pow. lubelski), 
która upowszechniła na swoim terenie zboże pastewne, tzw. 
„nagi owies'1, i rośliny oleiste przez popularyzowanie wyni­
ków osiąganych na działce szkolnej.

★
Poważne jeszcze rezerwy i możliwości dla lepszego wyja­

śniania istoty sojuszu robotniczo-chłopskiego i dalszego 
umocnienia spójni miasta ze wsią tkwią w realizacji progra­
mów poszczególnych przedmiotów nauczania.

Trudno oczywiście jest w ramach tego referatu wskazać 
wszystkie możliwości, jakie daje program w zakresie każdego 
przedmiotu nauczania dla umacniania i wyjaśniania istoty 
sojuszu robotniczo _ chłopskiego. Konieczne jest, aby każdy 
nauczyciel w toku studiowania materiałów IX Plenum sko­
rygował sporządzone uprzednio rozkłady materiału, aby nie 
pominąć żadnej możliwości dla wzmocnienia spójni gospo­
darczej i kulturalnej miasta ze wsią.

Aby prawidłowo wykonać te zadania, musimy oczywiście 
postulować pod adresem aparatu Doskonalenia Kadr Oświa­
towych, by przez coraz lepszą pracę instruktorów PODKO 
i zespołów przedmiotowych każdy nauczyciel znalazł kon­
kretną pomoc w niełatwym zadaniu, jakim jest umocnię-' 
nie sojuszu robotniczo-chłopskiego w procesie dydaktyczno- 
wychowawczym.

Wielu nauczycieli pracujących na wsi z nieukrywaną 
i słuszną zresztą dumą podkreśla fakt, że dzięki warunkom, 
jakie stworzyła Polska Ludowa, większość absolwentów szko­
ły wiejskiej udaje się na dalszą naukę do miasta, że wielu 
z nich zostaje oficerami, inżynierami, przodującymi mistrza­
mi w przemyśle metalowym, lekarzami itp. Nie słyszy się 
natomiast, jeżeli nawet takie fakty mają miejsce/że ucznio­
wie nasi zostają agronomami, że wracając do wsi rodzinnej 
stają się przodującymi, rolnikami, że pomagają w przebudo­
wie ustroju rolnego, dźwigają poziom życia społecznego i kul­
turalnego. Wynika to z dość jednostronnego procesu wycho­
wawczego naszych szkół.

O ile z dużym powodzeniem wzbudzamy zainteresowanie 
młodzieży, zwłaszcza wiejskiej, wspaniałym rozwojem nasze­
go przemysłu, jeśli wzbudzamy dumę z naszych budowli so­
cjalizmu, to nic albo niewiele zrobiliśmy w tym kierunku, 
aby pokazać niemniej piękne perspektywy rozwoju wsi pol­
skiej, aby wzbudzić umiłowanie do twórczej pracy w rol­
nictwie jako obowiązku patriotycznego, a przez to powstrzy­
mać za daleko sięgający odpływ ' młodzieży wiejskiej do 
miast, z wyraźną szkodą dla rozwoju rolnictwa.

W okresie wspaniałego rozwoju szkolnictwa wszystkich 
typów, zwłaszcza średniego i wyższego, nie doceniamy ciągle 
jeszcze roli pianowego szkolenia i rozmieszczania kadr zgod­
nie z potrzebami gospodarki narodowej. Problem ten nie 
występuje z dostateczną ostrością w procesie dydaktyczno- 
wychowawczym. Nasza praca informacyjno-uświadamiająca, 
której celem jest pomoc w wyborze odpowiedniej szkoły za­
wodowej czy właściwego kierunku studiów, jest ciągle dzia-

czą w szkołach i na kursach rolniczych oraz w rolniczych 
kołach samokształceniowych, w kółkach wynalazców racjo­
nalizatorów i przodowników rolnictwa".

Musimy zapoznać uczniów szkól wiejskich z problematyką 
mechanizacji rolnictwa jako podstawowego warunku dalsze­
go rozwoju wsi. Wiemy przecież dobrze, jak wielkie zainte­
resowanie naszej młodzieży wzbudza każda maszyna, każdy 
motor czy pojazd mechaniczny., jak pragnie ona zgłębić taj­
niki działania danej maszyny. To zainteresowanie młodzieży 
techniką musimy świadomie wykorzystać w procesie wycho­
wawczym.

W tym celu należy szeroko rozwinąć planowe wycieczki 
do PGM i GO M, podczas których młodzież zazna­
jamiać się będzie z budową i pracą poszczególnych maszyn, 
jak traktor, kombajn, żniwiarka czy siewnik. Zajęcia te będą 
niewątpliwie cenrfym elementem politechnicznego kształcenia, 
jak również unaocznią młodzieży fakt, że technika, mecha­
nizacja rolnictwa zmienia i już w niedalekiej przyszłości 
coraz bardziej zmieniać będzie oblicze naszej wsi. podniesie 
jej poziom kulturalny, pracę na roli uczyni lżejszą i cie­
kawszą.

Innym ważnym elementem ułatwiającym pracę dydaktycz­
no-wychowawczą są kontakty naszych szkół z załogami 
POM i GOM, z PGR i spółdzielniami produkcyjnymi. Przy 
pomocy POM i. GOM nauczyciele, zwłaszcza w Olsztyńskiem, 
organizują kółka traktorzystów, co jest cennym elementem 
w politechnicznym kształceniu, jak również rozwija zamiło­
wanie do pracy w rolnictwie.

Młodzież nasza z kontaktów tych wynosi głębsze poznanie 
przodującej roli PGR'i spółdzielni produkcyjnych w .życiu 
gospodarczym naszego kraju, osobiście spostrzega, źe ośrodki 
socjalistycznej gospodarki rolnej stwarzają coraz lepsze wa­
runki dla rozwoju każdego pracującego chłopa.

Wykorzystując jako bazę miejscowy POM, GOM lub war­
sztat rzemieślniczy winniśmy podjąć ze starszą młodzieżą 
pracę w kółkach technicznych celem umożliwienia opano­
wania zasad nowoczesnej techniki w rolnictwie, poznania 
podstawowych procesów produkcyjnych i przyuczania w za­
kresie kowalstwa, kołodziejstwa, ciesielstwa, muraustwa itp. 
w takim zasięgu, aby każdy chłop mógł zaspokoić najele- 
mentarniejsze w tej dziedzinie potrzeby.

Należy również, korzystając z doświadczeń wielu szkół, 
dążyć do tego, aby szkoły miejskie, obowiązkowo licea pe­
dagogiczne i szkoły zawodowe, obejmowały stałe patronaty 
nad pracą kulturalno-oświatową PGR, spółdzielni produkcyj­
nych i wsi o gospodarce indywidualnej, wzmacniając w ten 
sposób łączność miasta ze wsią.

Stoimy, oczywiście, na stanowisku, że podstawowym obo­
wiązkiem nauczyciela jest jego praca zawodowa, dalsze 
podnoszenie wyników w nauczaniu i wychowaniu, a przez to 
skuteczniejsze oddziaływanie ideowo-wychowawcze na śro­
dowisko.

Byłoby jednak niesłuszne sądzić, że walcząc o pełną dys­
cyplinę pracy nauczyciela i młodzieży w szkole, możemy 
odsunąć się od bezpośrednich form działalności społeczno- 
oświatowej v.’ środowisku. Chodzi jednak o to, aby działal­
ność ta koncentrowała się głównie na tych formach, które 
leżą w charakterze pracy oświatowej nauczyciela.

W okresie tak ostrej walki klasowej młodzież wiejska 
wymaga szczególnie starannej opieki ideowo-wychowawczej 
zabezpieczającej prawidłowy jej rozwój kulturalny. Szcze­
gólnie cenną pomocą ze strony nauczycieli będzie otoczenie 
świetlic wiejskich fachową opieką, udzielanie pomocy meto­
dycznej i wychowawczej oraz inicjowanie coraz nowych, bar­
dziej atrakcyjnych i wychowujących form pracy kulturalno- 
oświatowej. Konieczne więc będzie rozwinięcie szerokiej 
działalności wśród rodziców młodzieży szkolnej. W tej współ­
pracy tkwią .poważne jeszcze możliwości, które można i na­
leży wykorzystać dla rozwoju oświaty i szkolnictwa. Wyma­
ga to dalszej systematycznej aktywizacji komitetów rodzi- 
cietekicb j szkolnych komitetów opiekuńczych.

Planowa \współpitoca szkoły z komitetem rodzicielskim 
i szkolnym komitetem opiekuńczym pozwoli rozwinąć wiele 
cennych form wychowawczej pracy pozaszkolnej i pozalek­
cyjnej.

Innym, niezwykle cennym, a niewykorzystanym dotych­
czas źródłem rezerw w podnoszeniu wyników pracy szkolnej 
jest. ZMP i organizacja harcerska.

Aktualne zadania ogniw ZZNP
W świetle uchwał IX Plenum i ciągle aktualnych wytycz- 

cych IV Zjazdu ZZNP działalność nasza wymaga dalszego 
podnoszenia poziomu świadomości ideowo-politycznej, roz­
wijania twórczej inicjatywy nauczycieli i pracowników 
oświaty, dalszego doskonalenia kwalifikacji zawodowych 
craz szczególnej troski o polepszenie warunków bytowych 
i kulturalnych ogółu nauczycieli i pracowników oświaty.

Jest więc naszym bojowym zadaniem umożliwić wszystkim 
członkom organizacji' dokładne zapoznanie się i przestudio­
wanie materiałów IX Plenum, których treść wzbogacać bę­

dzie pracę dydaktyczno-wychowawczą w szkole i społeczno- 
oświatową w środowisku. W tym celu zaraz po naradzie 
krajowej przeprowadzimy seminaria w okręgach i powia­
tach. Celem tego szkolenia będzie opanowanie dorobku IX 
Plenum i omówienie nowych, wyższych form działalności 
ogniw związkowych i ogółu członków.

Przeszkoleni aktywiści przeniosą zdobyte wiadomości do 
ZOZ i MOZ, aby w toku organizowanych tam narad wy­
twórczych analizować w świetle uchwał IX Plenum dotych­
czasowe osiągnięcia i braki w pracy szkolnej i społecznej, 
aby inicjować lepsze metody dalszej pracy.

Szczególnie cenną formą, która już tak skutecznie rozwija 
się przy pomocy Partii i rad narodowych w województwach: 
poznańskim, warszawskim, łódzkim i zielonogórskim — są 
„dni nauczyciela wiejskiego". Tę formę działalności ideowo- 
wychowawczej wśród nauczycieli będziemy dalej rozwijać 
i doskonalić.

Równie wartościową inicjatywą niektórych zarządów okrę­
gowych i powiatowych naszego związku jest organizowanie 
wycieczek krajoznawczych pod hasłem „Szlakiem X-lecia 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej". Warto w tej d iedzmte 
sięgnąć do doświadczeń okręgu lubelskiego, który osiągnął 
bardzo dobre rezultaty organizując wycieczkę dla nauczy­
cieli, aktywnie pracujących na terenie wiejskim, do przodu­
jących spółdzielni produkcyjnych w woj. poznańskim.

Po IX Plenum w’ toku narad wytwórczych zajmiemy się 
spopularyzowaniem osiągnięć tych zwłaszcza nauczycieli, 
którzy w toku prawidłowej realizacji programów nauczania 
uzyskują poważne rezultaty w wyjaśnianiu istoty sojuszu 
robotniczo-chłopskiego. Nasze społeczne komisje szkolno-pe­
dagogiczne muszą dokładnie zbierać wszystkie dobre do­
świadczenia pracy dydaktyczno-wychowawczej, jak również 
pracy społecznej w środowisku, aby je jak najlepiej i jak 
najszerzej popularyzować wśród ogółu nauczycieli, wykorzy­
stując w tym celu narady organizacyjne, łamy prasy, 
zwłaszcza lokalnej i pedagogicznej, oraz biuletyny wewnątrz- 
organizacyjne.

Upoglądowienie nauczania jest podstawowym warunkiem 
osiągania dobrych rezultatów w pracy dydaktyczno-wycho­
wawczej. Szczególnie troskliwej opieki każdej ZOZ i MOZ, 
każdej instancji związkowej wymaga ruch zobowiązań z oka­
zji X-lecia PRL, którego celem jest zaopatrzenie szkół i peł­
ne wykorzystanie pomocy naukowych. Upowszechnianie do­
brych wzorów pomocy naukowych, wskazywanie możliwości 
celowego ich wykorzystania staje się głównym zadaniem 
ogniw związkowych.

Zwiększyć troskę o warunki 
bytowe nauczycieli

Szczególnie poważne zadania stoją przed organizacją za­
wodową w związku z poprawą warunków bytowych nauczy­
cieli i pracowników oświaty. Niezależnie od podejmowanych 
przez państwo, zmierzających w tym kierunku środków, jak 
obniżka cen, wzrost produkcji rolnej itp., związek zawodo­
wy musi podjąć ze zwiększoną energią konsekwentną 
walkę o pełne wykorzystanie wszystkich istniejących 
dotychczas możliwości dla dalszego podniesienia stopy ży­
ciowej nauczycieli i pracowników oświaty. W odniesieniu do 
nauczycieli pracujących, zwłaszcza na terenie wiejskim, po­
ważne znaczenie ma pełna realizacja uchwały Rządu z dnia 
20 października 1952 r., zabezpieczenie bezpłatnych mieszkań 
i podwód, bezpłatny dowóz środków opałowych. Są to bo­
wiem pozycje, które poważnie zwiększają budżet nauczyciela 
wiejskiego. Bojowym więc zadaniem ZÓZ i MOZ oraz instan­
cji związkowych jest podjęcie energicznej akcji, aby już 
w najbliższym czasie nie było ani jednej gminy, w której 
nie respektuje się Uchwały Rządu lub — jak to się niekie­
dy zdarza — wypacza jej istotny sens z poważną krzywdą 
dla nauczycieli.

Poprawę warunków socjalno-bytowych nauczycieli widzi- 
■ my to.kżo >w zxviąkss:etĄU w .re-kulitrE-by utoejsc 
wczasach leczniczych i wypoczynkowych o 7 tysięcy.

Dla nauczycieli pracujących na wsi przewiduje się znaczne 
zwiększenie ilości wczasów bezpłatnych jako wyróżnienie 
za wydajną j ofiarną pracę. Podobnie wyraźnej poprawie 
ulegnie akcja kolonii letnich dla dzieci nauczycielskich.

Poważnej aktywności i pomocy ogniw związkowych wy­
maga dalsze poprawienie zaopatrzenia nauczycieli, zwłaszcza 
wiejskich, w produkty pierwszej potrzeby.

★
Dotychczasowe osiągnięcia i ofiarna postawa większości 

nauczycieli dają podstawę do uzasadnionej dumy i wiary, że 
II Zjazd Partii i X-lecie Ludowej Ojczyzny uczcimy sukce­
sami naszej pracy Nauczyciele-delegaci na Zjazd Partii będą 
mogli złożyć meldunek komitetowi Centralnemu, że nauczy­
cielska armia bojowników frontu ideologicznego chlubnie 
spełnia postawione przed nią zadania, skutecznie pomnaża 
twórcze wyniki wielkiej rewolucji kulturalnej, która kształ­
tuje dziś życie narodu, aby Ludowa Ojczyzna była coraz 
silniejsza świadomością mas.

Ciągle jeszcze znaczna część nauczycieli niedostatecznie 
rozumie podstawowe prawa ekonomiczne współczesnej epoki. 
O ile już dzisiaj możemy mówić o ogólnym wzroście naszej 
społecznej aktywnbści i świadomości ideowo-politycznej, to 
jednak-brak jest nam ciągle jednego z bardzo ważnych ele­
mentów uzbrojenia ideologicznego, jakim jest wiedza eko­
nomiczna. Błędy, które występują jeszcze w naszej działal­
ności, są wynikiem niedostatecznej pracy ideowo-wycho­
wawczej wśród samych nauczycieli. Pracę tę zarówno ogniwa 
związkowe, jak i administracja szkolna miały systematycznie 
realizować jako jedno z głównych zadań swojej działalności. 
W prowadzonym przez nas dotychczas, często jeszcze w spo­
sób szkolarski, samokształceniu ideologicznym nie uzbroiliś­
my nauczycieli w niezbędne elementy wiedzy ekonomicznej, 
tak nieodzownej w codziennej pracy szkolnej i społeczno- 
oświatowej w środowisku.

Nie zrealizowaliśmy w pełni hasła podjętego na Krajowej 
Naradzie Przodujących Nauczycieli, że tylko przodujący 
w pracy zawodowej nauczyciel może skutecznie oddziaływać 
na ideowo-polityczny rozwój środowiska. Poważnym również 
zaniedbaniem, które w świetle wytycznych IX Plenum wi-

łalrtością akcyjną, nasilenie jej występuje wyłącznie pod ko­
niec roku szkolnego i tylko w klasach końcowych szkoły pod­
stawowej czy średniej. IX Plenum stwierdza poważny niedo­
bór wysokowykwalifikowanych i przysposobionych do pracy 
w rolnictwie kadr. To oczywiście wymaga, abyśmy w pracy 
wychowawczej już od niższych Mas szkoły podstawowej 
kształtowali zainteresowania dzieci i rozwijali ich uzdolnienia, 
aby w toku pracy szkolnej przygotowywać wychowanka do 
świadomego wyboru zawodu. Uwzględniając w tym pro­
cesie potrzeby państwa, poprawimy rekrutację na kierunki 
deficytowe, a zwłaszcza w zakresie potrzeb kadr dla rol­
nictwa.

Upowszechniać wiedzę 
agrotechniczną

Zadania nasze w tej dziedzinie precyzuje IX Plenum, na 
którym Tow. Bierut wskazywał: „W upowszechnieniu 
wiedzy rolniczej odgrywa doniosłą rolę metoda poglądowa, 
organizowanie sieci pól doświadczalnych, wystaw itp., jak 
również zainteresowanie młodzieży chłopskiej nauką rolni-

Z doświadczeń Podst. Org
Podstawowa Organizacja Partyjna przy 

DOSZ w Lublinie usilnie dąży do tego, 
aby działalność swojej instytucji związać 
jak najbardziej ze szkołami, pracą nau­
czycieli i młodzieży. Towarzysze należący 
do tej organizacji staraja się systematycz­
nie ulepszać swoją prace, uczą się coraz 
to szybciej i dokładniej wykonywać de­
cyzje Partii i Rządu, leniej kierować wy­
chowaniem i nauczaniem młodzieży w 
szkołach zawodowych.

Już dawno zrozumieli' oni, że chcąc osią­
gać lepsze rezultaty pracy trzeba przede 
wszystkim stale podnosić swój poziom za­
wodowy i nolityczny. Ze zrozumienia te­
go zagadnienia płynie stała troska Pod­
stawowej Organizacji Partyjnej o szeroki 
udział członków Partii i bezpartyjnych 
pracowników DOSZ w szkoleniu ideolo­
gicznym. Już w ub. r. towarzysze posta­
nowili uczyć się znacznie więcej niż prze­
widywał program szkolenia ideologiczne­
go. Dlatego też przystąpili wówczas do 
studiowania życiorysu tow. Stalina, po­
święcili kilka otwartych zebrań omówie­
niu pracy „Ekonomiczne problemy socja­
lizmu w ZSRR", materiałów XIX Zjazdu 
PZPR i wytycznych VIII Plenum KC 
PZPR.

Podnoszenie poziomu ideologicznego 
członków Partii i bezpartyjnych pracow­
ników DOSZ jest tylko częścią pracy wy­
konywanej przez Podst. Org. Part. Nie­
mniej wysiłku włożyli towarzysze w udzie­
lenie pomocy kierownictwu instytucji prz.y 
realizacji zadań w zakresie szkolnictwa 
zawodowego.

W pracy szkolnej ważna rolę odgrywa 
nadzór pedagogiczny. Dlatego też w bie­
żącym roku szkolnym Podst. Org. Part, 
poświęciła jedno z pierwszych swoich ze­
brań właśnie omówieniu działalności wi­
zytatorów. Po ogólnych uwagach na ten 
temat zaznajomiono się z pracą tow. Zięt- 
kiewicza, jako typową dla wielu innych 
wizytatorów. Towarzysze-wizytatorzy pra­
cują ofiarnie, często odwiedzają szko­
ły, ale materiały przywożone przez nich 
nie dają pełnego obrazu szkoły. Nie umie­
li oni właściwie ocenić poziomu pracy wy­
chowawczej i atmosfery politycznej szkół, 
opinie o nauczycielach wydawali po­
wierzchowne.

Podstawą do dyskusji stały się materia­
ły powizytacyjne z Zasadniczej Szkoły Za­
wodowej w Zalutyniu. opracowane przez 
tow. Ziętkiewicza. Szkołę tę znali ze swo­
ich wyjazdów i inni towarzysze. Gdy 
tow. Ziętkiewicz opowiedział o tym. w ja­
ki sposób przygotowywał się do wizyta­
cji i jak ją przeprowadzał oraz o pomo­
cy udzielonej tej szkole, obecni na zebra­
niu zauważyli, że jednak pominął wiele 
istotnych problemów wychowawczych. 
Tow. Ziętkiewicz i inni przyznali się sa­
rn okrytycznie ..że nie zwracali uwagi na 
te rzeczy, gdyż wydawały się im mato 
ważne". Chodziło np. o zachowanie się 
młodzieży, poziom tej wypowiedzi na lekcji 
i w swobodnych z nią pogawędkach, co 
niejednokrotnie doskonale charakteryzuje 
atmosferę polityczna i poziom wychowaw­
czy szkoły'. Następnie zainteresowano się 
sprawą /wymiany doświadczeń zdobytych

Naukowa Konferencja Pedagogiczna
poświecona problemom

Toczy się dziś praca nad reformą pro­
gramów nauczania, nad opracowaniem no­
wych programów, które,zaczną obowiązy­
wać w okresie, kiedy całe społeczeństwo 
po ukończeniu zadań wyznaczonych przez 
Plan 6-letni wstępować będzie w nową 
fazę działalności, organizowanej na pod­
stawie Planu 5-Ie.tniego. Już same te pers­
pektywy czasowe wskazują wielkość i od­
powiedzialność zadań, jakie stają przed 
aktywem nauczycielskim i przed pracow-

Part, przy DOSZ w Lublinie
podczas wizytacji, do czego nie przywią- I Działalnością DOSZ organizacja intere- 
zywano dotychczas wagi. Np. z cennego 
dorobku pracy przodujących warsztatów 
w Zasadniczej Szkole Zawodowej w Ka­
zimierzu Dolnym mogłoby skorzystać wie­
le szkół.

Jaki był rezultat tego zebrania?. Wza­
jemna wymiana doświadczeń, krytyka 
własnych błędów, wykazanie usterek w 
pracy innych towarzyszy, co z pewno­
ścią przyczyni się do usprawnienia pra­
cy dozoru pedagogicznego i wydatnie po­
może kierownictwu DOSZ w realizowaniu 
zadań.

W bieżącym kwartale towarzysze posta­
nowili przeprowadzić również analizę pra­
cy Wydziału Planowania DOSZ. Podst 
Org. Part, nie ma zamiaru kontrolować 
pracy tego wydziału, ale chce. aby wszys­
cy towarzysze poznali zasadnicze jego pro­
blemy. pomogli wspólnie znaleźć przyczy­
ny niedociągnięć oraz przemyśleli formy 
pomocy dla wydziału.

Jednym z ważnych zadań Podst. Org. 
Part, w bież, roku szkolnym będzie rów­
nież omówienie sposobu załatwiania skarg 
i zażaleń. Ocenę dotychczasowej pracy 
w tej dziedzinie oprą towarzysze na 
uchwałach KC PZPR i uchwale Rządu 
w tej sprawie. Następnie na podstawie 
kilku załatwionych skarg przedyskutowa­
ny zostanie sposób ich' załatwienia i wy­
ciągnięte będą wnioski co do 'dalszej pra­
cy w iym zakresie.

| sowała się i w roku ubiegłym, omawia- 
I iąc np. problem rekrutach do szkół, reali- 
| zację zobowiązań pierwszomajowych przez 
| warsztaty szkolne, ale nie czyniono tego 
wówczas w sposób systematyczny. Teraz 
towarzysze postanowili jako centralne za- 

I gadnienie wysunąć polepszenie działalno- 
| ści swojej instytucji, zwalczanie biuro­
kratyzmu i rutyny, bezdusznego stosunku 
do ludzi.

Towarzysze nasi nie tylko dyskutują na 
j zebraniach, ale przede wszystkim stara­

ła się być wzorowypli pracownikami 
Właśnie za sumienną pracę zawodową od­
znaczona została srebrnym krzyżem zasłu­
gi sekretarz Podst. Org. Part., tow. Fud- 

fkowa. Przykładem sumienności i odda-' 
; nia pracy zawodowej świecą tow. Wypych 
: Drogomirecki i inni. Wzrósł też autorytet 
I Podstawowej Organizacji wśród pracow- 
I ników DOSZ. Nie jest przypadkiem, że do 
tow. Fudkow.ej zwracają się bardzo czę­
sto pracownicy bezpartyjni z prośbą o po­
moc w rozwiązaniu rozmaitych trudności, 
że do towarzyszy partyjnych zwracają się 
młodzi, dokształcający się pracownicy z 
prośba o wyjaśnienie problemów politycz­
nych. Coraz częściej biorą udział bezpar­
tyjni w otwartych zebraniach partyjnych 
Podstawowa Organizacja Partyjna przy 
DOSZ w Lublinie staje się coraz lepszym 
kierownikiem politycznym swojej insty­
tucji.

CZESŁAW NOWACKI

nikami nauki, przed pedagogami i przed 
władzami oświatowymi.

Komitet Nauk Pedagogicznych PAN oraz 
Instytut Pedagogiki organizuje wspólnie 
w dniach 15—17 grudnia konferencję nau­
kową poświęconą zanalizowaniu i przedy­
skutowaniu podstawowych zagadnień, któ­
re występują w pracy nad reformą 
gramów. Punktem 
ma być zagadnienie

Jest rzeczą jasną, 
ne poglądy na istotę 
nia ogólnego zostały już dawno przekreślo­
ne przez nasze życie; kształcenie ogólne 
nie jest już u nas — jak było dawniej 
t jak jest wciąż jeszcze w krajach kapita­
listycznych — czynnikiem wyróżniania „eli­
ty" i przeciwstawiania jej masom ludo­
wym, nie jest monopolem i przywilejem 
klas panujących, dla których szkoła śred­
nia ogólnokształcąca stanowi narzędzie 
antydemokratycznej polityki, nie jest też 
swoistą „ozdobą" mającą charakter osobi­
stej kwalifikacji jednostki, „ozdobą" ce­
nioną w życiu towarzyskim. Kształcenie 
ogólne ujmujemy dziś w związku z rosną­
cym udziałem mas ludowych w rządzeniu 
państwem i w tworzeniu socjalistyczne,: 
kultury. Kształcenie ogólne ujmujemy dziś 
jako jeden z warunków kształtowania co­
raz bardziej świadomego i twórczego sto­
sunku do pracy, podnoszenia jej wydajno­
ści i jakości. Kształcenie ogólne ujmujemy 
jako najważniejszy czynnik coraz bardziej 
wszechstronnego rozwoju jednostki w ży­
ciu społecznym, jej udziału w formowaniu 
się polskiego narodu socjalistycznego.

Widząc w ogólnych zarysach poprawnie 
tę nową treść społeczną kształcenia ogól­
nego i zdając sobie sprawę z tego, jak bę­
dzie ona rosła w miarę postępów socjali­
stycznego budownictwa, stoimy wciąż jesz­
cze przed wielu trudnymi zagadnieniami 
szczegółowymi. Cheielibyśmy, aby konfe­
rencja, którą organizujemy, dopomogła 
w przeanalizowaniu, a w pewnym stopniu 
i w rozwiązaniu tych trudności. Pragniemy 
przeto skupić dyskusję zarówno wokół 
podstawowych kwestii treści i charakteru 
kształcenia ogólnego, jak wokół konkret­
nych zasad realizacji tej koncepcji w no­
wych programach i podręcznikach.

Zmierzamy do tego, by jaśniej niż do­
tychczas odpowiedzieć na pytania: Jaka 
powinna być treść kształcenia ogólnego 
w naszych warunkach i na naszym etapie

pro- 
wyjścia tej dyskusji 
kształcenia ogólnego, 
iż dawne, burżuazyj- 
i charakter kszt.ałce-

ogólnego
rozwoju socjalistycznego budownictwa? 
Jak należy poprawnie rozumieć zasadę 
kształcenia politechnicznego i jak widzieć 
jej ścisłą łączność z kształceniem ogól­
nym? Jak należy oceniać wyniki pracy 
szkolnej w zakresie kształcenia ogólnego 
i jakie postulaty trzeba w tym zakresie 
sformułować na przyszłość, aby podnieść 
tę pracę na wyższy poziom?

W konferencji weźmie udział przodują­
cy aktyw nauczycielski oraz liczni pra­
cownicy naukowi różnych specjalności, 
wezmą udział pedagogowie i pracownicy 
administracji szkolnej, zarówno z resortu 
oświaty jak i z resortu szkolnictwa wyż­
szego. Liczymy, iż profesorowie szkół wyż­
szych. jak również i członkowie Polskiej 
Akademii Nauk, która — jak wynika 
z ostatniego numeru „Głosu Nauczyciel­
skiego" — podejmuje .walkę „o jednolity 
front polskiej nauki z praktyką szkolną", 
wniosą swe cenne naukowe doświadczenie 
do pracy nad ulepszeniem szkoły polskiej. 
Liczymy, iż aktyw nauczycielski, skupiony 
w ośrodkach doskonalenia kadr, jak rów­
nież w szeregach związkowych, dopomoże 
do trafnego, zgodnego z faktycznym sta­
nem rzeczy, przeanalizowania istniejącej 
sytuacji i ustalenia słusznego programu 
działania na przyszłość. Liczymy, iż pedago­
gowie i pracownicy administracji szkolnej 
dopomogą w sprecyzowaniu ideologicz­
nych i dydaktycznych zasad nowych pro­
gramów.

Dyskusja może i powinna sięgnąć do­
statecznie głęboko, aby wykryć istotne 
przyczyny istniejących niedomagać i wska­
zać środki zaradcze, aby określić najbliż­
sze zadania w zakresie działalności oświa­
towej oraz najbardziej skuteczne zasady 
ich realizowania. Należy bowiem pamię­
tać. iż szkoła jest jedną z tych instytucji, 
których owoce trzeba oceniać nie tylko 
z punktu widzenia teraźniejszości, ale 
przede wszystkim z punktu widzenia naj­
bliższej przyszłości. Tysięczne rzesze mło­
dzieży, która dziś znajduje się w szkołach, 
staną do pracy za kilka, czasem nawet za 
kilkanaście lat. To,, czego dziś przez nie­
dbalstwo nie uczynimy w szkole lub co 
uczynimy żle. mścić . się będzie w ciągu 
długiego czasu w naszym życiu gospodar­
czym i kulturalnym. To, co uczynimy słu­
sznie. przynosić 1 będzie przez wiele lat 
swe owoce.

BOGDAN SUCHODOLSKI
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WALC! 0 WYNiKi NAUCZANIA I WYCHOWANIA
Frzed XXXV rocznicą 

powstania KPP

&

loio;

Ant.ywoje7i.na demonstracja iv roku 1920
16 grudnia bieżącego roku mija .35 lat od powstania Komunistycznej Partii Robotni­

czej Polski. W dniu tym 191S roku odbył sie w Warszawie Zjazd Zjednoczeniowy 
SDKPiL oraz PSS-Lewicy. Powstanie KPRP, która od roku 1925 przyjęła nazwę Ko­
munistycznej Partii Polski (KPP), miało historyczne znaczenie dla dalszego rozwoju 
polskiego ruchu robotniczego. KPP w okresie drugiej Rzeczypospolitej była jedyną 
siłą rewolucyjną, jedyną partią walczącą o obalenie kapitalizmu, o władzę klasy ro­
botniczej, o socjalizm. KPP b-yla jedyną partią icalczącą konsekwentnie o bratni so- 
jusz ze Związkiem Radzieckim, o uniezależnienie sie Polski od hegemonii wrogich, 
antynarodowych i antyludowych sił światowego imperializmu, o rzeczywistą niepod­
ległość i suwerenność narodu polskiego.

XXXV rocznicę powstania Komunistycznej Partii Polski uroczyście obchodzić bę­
dzie cały naród. Szczególnej wymowy nabierają te uroczystości w obliczu nadchodzą- i 
cego II Zjazdu PZPR — kontynuatorki i realizatorki walki i celów, za które ginęli 
w kazamatach sanacyjnych więzień i w obozach koncentracyjnych bojownicy KPP.

XXXV rocznica powstania KPP dla nas, nauczycieli, jest nieprzebraną skarbnicą 
wychowawczych oddziaływań. Ukazać młodzieży ofiarną walkę o sprawiedliwość 
i niepodległość narodową, zbliżyć do niej postacie wielkich rewolucjonistów, bohate­
rów młodzieżowych KPP, zapoznać z trudną, nie wolną od błędów, ale pełną chwały 
drogą, która Partia przebyła przy pomocy Międzynarodówki Komunistycznej i jej 
czołowego oddziału WKP(b), wstępując pewnie na tory marksizmu-leninizmu — oto 
ważne i wdzięczne wychowawczo zadanie dla nauczyciela.

Nie wątpiąc, że w bardzo licznych szkołach zarówno w pracy lekcyjnej (historia, 
język polski, nauka o Konstytucji), jak i w pracy pozalekcyjnej kółek naukowych 
i przedmiotowych XXXV rocznica powstania KPP znajdzie właściwe odbicie, poda- 
jemy poniżej zestaw bibliograficzny publikacji i książek, które ulawią nam zapoz­
nanie młodzieży z historią ruchu robotniczego w Polsce przedwrześniowej, ze szczegól­
nym uwzględnieniem roli i działalności Komunistycznej Partii Polski.

BIBLIOGRAFIA WYDANYCH PRAC 
w tatach 1945—1953 dotyczących, historii ruchu ; 
robotniczego okresu międzywojennego (1918—1939) 

.ze szczególnym uwzględnieniem roli 
i działalności KPP.

J. Kowalski — Wielka Październikowa Rewo­
lucja Socjalistyczna, wyd. Wydział Historii 
Partii KC PZPR. 1952 r..

Arśki, Korta, Safjan — Zmowa grabieżców | 
(Awantura Piłsudskiego w 1920 r.). wyd. „Prasa 
Wojskowa".

Józef Gójski — Z rewolucyjnych walk chłop- ' 
skich. ,wvdt Tow Wiedzy Powszechnej. IS'1 r eocnortarćzóeo wvrl

PZPR, wyd. „Książka i Wiedza". 1951 r.
Fi. Fiedler — W sprawie granic wschodnich, 

wyd. „Książką i Wiedza", 1945 r.
J. Kowalczyk — Bolesław Bierut. Zycie i dzia­

łalność, wyd „Książka i Wiedza", 1952 r.
Julian Marchlewski, wyd.

Partii KC PZPR. „Książka i 
T. Fe der — Małgorzata 

1948 r.
Marceli Nowotko, wyd 

Partii KC PZPR. 1949 r.
j. Bron — W walce o Polskę Ludową, wyd. 

Wydział Historii Partii KC PZPR. 1952 r.
Stefan Arski — Przeklęte lata (U źródeł klęski 

wrześniowej), wyd. 1952 r.
Józef Gójski — Wieś wczoraj i dziś, wyd. 

1952 r.
Adam Bandos — Walki chłopskie 1937 roku — 

szkic oopularny, wyd. Wydział Histoiii Partii 
KC PZPR, 1953' r.

Monika Warneńska — Ludzie czerwonej Woli 
— (Opowiadanie o Hibnerze, Kniewskim i Rut­
kowskim), wyd. „Książka i Wiedza".

Tadeusz Potemski — Ludzie czerwonego By­
tomia., wyd. Kom. Frontu Narodowego, St.ali- 
nogród 1953 r.

Tadeusz Potemski — Z rewolucyjnych tra­
dycji polskiej klasy robotniczej.

KPP — Wspomnienia z pola walki, wyd. Wy­
działu Historii Partii KC PZPR. 1951 r. Praca ■ 
zbiorowa obejmującą cykl wspomnień o straj- 1 
kaeh, demonstracjach, życiu więziennym i wal- I 
ce — kierowanej przez KPP w okresie między­
wojennym.

KPP w obronie niepodległości, wyd. Wydział j 
Historii Partii KC PZPR, 1953 r. Materiały i do- , 
kumenty.

KPP — Uchwały i rezolucje, 
1918—1923. wyd. Wydział Historii 
PZPPt, 1953 r.

Felicja Kalicka — Polskie pieśni rewolucyjne, ■ 
Wydział Historii Partii KC PZPR. 1950 r.

Felicja Kalicka — Powstanie Krakowskie 
1923 rolni. Szkic historyczny, Wydział Historii ; 
Partii KC PZPR. 1953 r.

Pod rządami bezprawia i terroru. Wydział 
'Historii Partii KC PZPR, 1952 r. Konstytucje, I

Wydział 
i Wiedza", 
Fornalska,

Wydział

Historii 
1950 r 

wyd

Historii

W Opatowie, Łazach i gdzie indziej
Odwiedziliśmy ostatnio liczne szkoły we 

wsiach i miasteczkach. A oto nasze spo- 
istrzeżenia.

Z kierowniczką Szkoły Podstawowej 
nr 3 w Opatowie rozmawiamy o działal- 

I nośoi komitetu rodzicielskiego.
— Komitet — to naprawdę pierwszy 

i sprzymierzeniec naszej szkoły — mówi 
kierowniczka ob. Pachniał?.—-Takie sprawy, 

i jak opieka nad biblioteką, apteczką szkol- 
| nąr opieka nad sierotami i półsierotami. 
1 dbanie o higienę dzieci — należą do obo­
wiązków członków komitetu i obowiązki 
te są przez nich dobrze zrozumiane.

Istotnie, czyste umywalki stojące w jed­
nej z sal, ręczniki, mydło świadczą o dużej 
dbałości o czystość.

Aktywny udział komitetu w walce 
z chuligaństwem dał już także dobre wy- 

i niki. jak informuje dalej ob. Pachniak.
Komitety szkół nr 1. 2 i 3 oraz liceum 

j ogólnokształcącego wspólnie zorganizo- 
। wały dyżury rodziców na ulicach miasta 
w godzinach natężenia ruchu, by obserwo­
wać młodzież i ingerować w momentach 
koniecznych. Członkowie komitetu chodzą 
po domach i tłumaczą rodzicom, na czym 
polegają ich obowiązki ,w stosunku do 
dzieci i szkoły. Wspólne' narady połączo­
nych komitetów wszystkich miejscowych 

z ćhuligań- 
przyczyniły się wydatnie do polep- 
naszej pracy wychowawczej.
godny naśladowania wysiłek komi- 
w Opatowie budzi niepionną na- 
że zgasną przedwcześnie „kopco- 

ordynarne słowa 
i wytępione zo-

sejmy i wybory w Polsce przedwrześniowej 
Materiały I dokumenty.

Józef Kowalczyk — Kek przełomu, wyd. 
„Książka i Wiedza", 1949 r. Przyczynek do hi­
storii jednolitego frontu w Polsce.

Roman Juryś — Pamięci Hibnera, Rulewskie­
go, Rutkowskiego, Botwina, wyd. 1950 r.

Józef Gójski — Fornale — Z niedoli i walk 
robotników rolnych, wyd. 1953 r.. Lud. Spóldz. 
Wvdawn.

Augustyn Ciulik — W 20 rocznicę powstania 
leskiego, wyd. Rzeszów 1952 r.

Leon Grossfeld — Polska w latach kryzysu 
L"„Książka i Wiedza".

Państwo przedwrześniówe 
w rekach monopoli zagranicznych.

j Demonstracje 1-majowe — 60 lat Święta Mię- 
I dzytiarodówej Solidarności, Wydział 
i Partii KC'PZPR. 1950 r.

Było to wczoraj — wybór z pamiętników bez­
robotnych. chłopów, emigrantów i lekarzy, ; 
wyd. 1951 r.

Józef Kowalczyk — Od przewrotu majowego • 
do klęski wrześniowej, wyd. Tow. Wiedzy 

i Powszechnej.
Wanda Wasilewska — Historia jednego straj­

ku, (strajk nauczycielski 1937 r,).
I H. Rodziewicz — Powstanie chłopskie w po- i 

wiecie leskim 21.VI.—9.VII. 19.12 r„ Wydział Hi- i
; storii Partii KC PZT>R. 1952 t.

W XXXV rocznicę Wielkiej Październikowej 
Rewolucji Socjalistycznej. Materiały i doku­
menty, Wydział Historii Partii KC PZPR. 
1952 r.

Historii ,

ivi T. lata ■ 
Partii KC

BELETRYSTYKA
Igor Neverly — Pamiątka z Celulozy, wyd. 

,,C?.Vte!nik“. 1952 r.
Gustaw Morcinek — Pokład Joanny, wyd- 

..Iskry". Warszawa 1953 r.
Zofia Marchlewska — Towarzysz Smutny 

(Wspomnienia o tow. Bronisławie Wesołow­
skim).

Leon Pasternak —- Komuna miasta Łomży, 
wyd. MON, 1952 r.

Jerzy Putrament — Wrzesień, wyd. 
1952 r.

Wojciech Zukrowski — Dni klęski, wyd. 
1952 r.

Władysław Machejek — Żywy ogień, 
MON. Warszawa 1953 r.

Edmund Miziurski — Gorące dni, 
Państwowy Instytut Wyd., 1952 r.

Mularczyk i Janicki — Towarzysze z Dąbro­
wy, wyd. ..Iskry", 1953 r. (Książka poświęcona 
Haiczykowi i Pilarczykowi).

Za wspólną sprawę robotników i chłopów. 
Praca zbiorowa. (Opowiadania o walkach 
chłopskich), wyd. „Książka i Wiedza", 1953 r.

Izydor Koszvkowski — Dziecko ulicy.
Albin Bobruk — Matka i syn.

MON.

MON.

wyd.

wyd.

I szkół, nad sposobami walki 
stwem 
szenia

Ten 
te tów 
dzieję, 

j ne" papierosy, znikną 
z języka uczniowskiego 

I stanie chuligaństwo.
Szkoła podstawowa we wsi Łazy, pow 

Ząbkowice, tętni życiem. Jest tu czysto.
i panuje ład i porządek. W utrzymaniu po- 
| rządku pomaga w dużej mierze komitet 
i rodzicielski, o którym Helena Sularz, kie- 
! rowniczka tutejszej szkoły mówi z ent-uz- 
i jazmem. Plan pracy jest bardzo szeroki.
a co najważniejsze — jak informuje kie- 

I rowniczka — ze skutkiem realizowany.
I Opiekunowie klasowi (rodzice) dbają o 

to. by wyniki nauczania były jak najlep­
sze, by frely«venc.ia nie spadała nawet 
w najbardziej mroźne lub deszczowe dni 
V7 ub. roku komitet pomagał młodzieży 
w wyborze zawodu i umieszczeniu dzieci 
w szkołach i internatach. Dopomógł także 
w rozwiązaniu wielu problemów gospodar­
czych szkoły. Troszczy się o dzieci nie 
mające dostatecznej opieki w domu.

Ta właśnie aktywna postawa Komitetu 
Rodzicielskiego w Łazach i osiąganie do­
brych rezultatów to wynik dużego wysił­
ku kierowniczki Heleny Sularz, która u- 
miała pokierować pracą komitetu i. uświa­
domić rodziców o ich obowiązkach. Od 
organizacyjnej działalności kierowników 
szkół zależy bowiem należyta i owocna 
praca .komilem.

Pogadanki nauczycieli dla rodziców, ja­
kie zorganizowała kierowniczka w Łazach 
instruowanie, wskazywanie istotnych za­
dań i sposobów oddziaływania na ..złe’ 
rodziny — dały dobre wyniki. Komitet 
rozumie, na czym polega program wycho­
wawczy szkoły, poczuwa się do współodpo­
wiedzialności za dobre wyniki w nauce 
i wychowaniu młodzieży.

Ale takie dobrze działające komitety sa 
jednak na wsi tak 
nowić, sie na tym 
ważne refleksje 
stawie obserwacji

Sarnówek — to 
lowniczo w powiecie opatowskim.

Rozmawiamy z kierownikiem szkoły 
Kłopotów jest mnóstwo,

Halinka K. nie chodzi do szkoły. Matka, 
ze względu na pijackie awantury ojca, 
opuściła rodzinę, a czworo młodszego ro­
dzeństwa musi mieć jakąś opiekę, 
sięcinletnia dziewczynka zamiast się 
— prowadzi gospodarstwo domowe.

Wojciech i Tadeusz M. także nie 
chodzą regularnie do szkoły, a dla ojca 
sprawa nauki dzieci jest niemal zupełnie 
obojętna. Zygmunt S. od zeszłego roku 
przestał chodzić w ogóle, pomimo że jest 
w wieku szkolnym. Pomaga rodzicom w 
gospodarstwie. Na skutek interwencji kie­
rownika wymierzono ojcu Zygmunta 
grzywnę 200 zł, ale sumy tej nie wyegzek­
wowano. Chłopiec w dalszym ciągu nie 
uczy się.

nieliczne, że czas zasta- 
z całą powagą. Te po- 

nasuwaja się na pocl- 
wielu szkół na wsi.
wieś położona dość ma-

Dzie- 
uczyć

przy

„Rewizor" Gogola w klasie X
W nauce języka rosyjskiego za jeden 

z węzłowych tematów uważam opracowa­
nie „Rewizora" — Gogola. Temat ten 
w klasie X przypada na drugą lekcję ję­
zyka rosyjskiego w miesiącu grudniu.

Moja klasa X uczy się tego języka 
w kursie 4-letnim, gdyż poziom wiadomo­
ści. z jakim uczniowie przyszli do klasy 
VIII, nie pozwalał na normalny tok nauki 
zgodny z programem 7-letnim. W ciągu 
dotychczasowej pracy w klasie VIII 
uczniowie poznali najważniejsze zagadnie­
nia z życia kraju radzieckiego. W klasie 
IX przerobili geografię ZSRR, historię 
ruchów rewolucyjnych w Rosji, zapoznali 
się z postaciami wodzów rewolucji oraz 
nowoczesnym ustrojem politycznym ZSRR. 
Poza tym powtórzyli gramatykę.

W klasie X przerabiają ponownie gra­
matykę w kursie systematycznym, grun­
tując i rozszerzając wiadomości. Od 1 
września br. rozpoczęli systematyczny 
kurs literatury od twórczości Puszkina. 
Teksty — z podręcznika literatury W. Ga­
łeckiego i in. dla kl. VIII i IX (do półro­
cza), wypisy dla klasy X (od półrocza).

W bieżącym roku szkolnym klasa ma 
do przerobienia ogromny materiał, co ilu­
struje . wykaz nazwisk autorów: Puszkin, 
Lermontow. Gogol. Czernyszewski. Her- 
cen, Ostrowski, Niekrasow, Turgieniew, 
L. Tołstoj. Czechow.

Zasób słownictwa uczniów w chwili 
obecnej, zarówno Biernego jak i czynne­
go, jest dość znaczny i wszechstronny. Za­
sób wiadomości gramatycznych wystarcza­
jący, umiejętność pisania 
skutek przestrzegania od 
dy: „ani jednej lekcji bez 
cy domowej".

Lekcja przeznaczona na 
wizora" będzie drugą 
o twórczości Gogola, i ‘Aremu poświęcony

Na poprzedniej 
“'•'gola i epokę.

Gogola do 
.snych (Bie- 
najważniej-

dość dobra na 
początku zasa- 

pi.śmiennej pra-

omówienie „Re- 
' kolei lekcją

ich cha- 
wreszcie

jest cały miesiąc grudz 
lekcji omówiliśmy życi 
w której tworzył, stos 
Puszkina, ocenę przez w 
liński), krótkie wzmianlł

szych utworach z podkreśleniem 
rakteru i cech twórczości. a 
w konkluzji: określenie Gogola jako twór­
cy realizmu krytycznego w Rosji. Obecna 
lekcja ma na celu jak najdobitniejsze zilu­
strowanie metody realizmu krytycznego, 
zapoznanie ogólne z treścią utworu i wy­
stępującymi w nim postaciami. Jako 
pierwszy utwór Gogola biorę „Rewizora", 
gdyż jest dla metody realizmu krytyczne­
go najbardziej charakterystyczny, w po­
równaniu z innymi utworami (np. „Szy­
nel") — łatwiejszy, forma dramatyczna 
ożywia tok lekcji, budzi zainteresowanie, 
a humor zachęca uczniów i dobrze nastra­
ja do dalszej pracy nad autorem.

Lekcja będzie miała przebieg następu­
jący:

1. Szybkie powtórzenie przerobionego na 
ostatniej lekcji materiału w formie roz­
mowy 7. klasą, z podkreśleniem stosunków 
ekonomiczno-społecznych (feudalizm. pań­
szczyzna). politycznych (reakcja. Miko­
łaj I). przypomnienie najważniejszych po­
zycji twórczości Gogola i ich tematyki.

2. Wyjaśnienie znaczenia Gogola jako 
twórcy metody realizmu krytycznego 
w Rosji. Dla zilustrowania metody twór­
czej zastosowanej w „Rewizorze" omówię 
z uczniami rolę karykatury w sztuce. 
Zwrócę uwagę na fakt, że postacie z „Re­
wizora" na ilustracjach i zdjęciach teatral­
nych mają charakter karykatury. Drogą 
dyskusji z uczniami dojdę do następują­
cych wniosków:

a) Pisarz stosujący metode realizmu kry­
tycznego wkłada celowo ciemne okulary. 
Celowo usuwa z pola widzenia czytelnika 
zjawiska pozytywne, a podkreśla i uwy­
pukla negatywne, by uczynić je bardziej 
oczywistymi dla społeczeństwa, które ich 
w codziennym życiu nie dostrzega, gdyż 
albo straciło, albo jeszcze nie zdążyło wy­
robić w sobie krytycyzmu i samokryty­
cyzmu.

b) Społeczeństwu, które „nienawidzi 
i i kocha przypadkowo" („Duma"), które

na- 
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życie
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wstrzą-
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pośrednio w „Re-

„Rewizora" w 4—

Jedno dziecko z 1946 r. nie uczęszcza tyl­
ko dlatego do szkoły, że nie ma go kto 
przeprowadzić przez las, którego się boi.

W szkole w Mychowie, gmina Częstocice, 
jest nielepiej. Dziesięcioro dzieci w wieku 
szkolnym w ogóle nie chodzi do szkoły, in­
ne — zależnie od prac w polu i pogody — 
przychodzą nieregularnie.

W Modliborzycach wiele dzieci nie 
uczęszcza do szkoły. Przyczyny bada wła­
śnie Wydział Oświaty kieleckiej WRN.

Warunki sanitarne szkół i higiena dzieci 
wiejskich w oglądanych przez nas szko­
łach są na nieodpowiednim poziomie. Pu­
stką świecą miejsca przeznaczone na tzw 
„kącik czystości". Trudno zresztą mówić 
o czystości, skoro w wielu szkołach nie 
ma ani miednic, ani ręczników, a na przy­
kład GRN w Borii dotąd nie przydzieliła 
mydła szkołom.

Świszczący wiatr dzwoni szybami i przez 
każdą szparę wdziera się do izby szkol­
nej. Piwnice są wprawdzie napełnione 
węglem, ale nie ma go czym rozpalić, bo 

szko- 
Zeby

nadleśnictwo w Ćmielowie .- dało 
łom mokre, świeżo ścięte drzewo, 
rozpalić ogień, dzieci z Sarnówka przyno­
szą z lasu suche gałęzie i szyszki.

Szkoły na wsi borykają się — jak wi­
dać — z wieloma trudnościami. Zastana­
wia nas — co robią komitety rodziciel­
skie, których zadaniem jest przecież po­
móc szkole w wychowaniu dzieci i roz­
wiązaniu problemów gospodarczych?

Właściwe ustawienie pedagogiczne i zmo­
bilizowanie członków komitetu do owoc­
nej działalności — to zadanie kierownic­
twa szkół i grona nauczycielskiego. Ale — 
jak widać z doświadczeń — nie jest to na 
wsi łatwe zadanie.

Komitety wiejskie prawie nie działają. 
Kierownicy skarżą się, że rodzice, a nawet

b) Ustnie:
treść 1 sceny, dając ocipo-

nawet umiarkowanych reformatorów 
żywa „niebezpiecznymi durniami" 
Oniegin"), które żyje w „wieku surowym 
(„Pomnik") i nieśmiało marzy, żę , 
ciemnice" („Posianie"), społeczeństwu 
niebnie obojętnemu na dobro i na 
(„Duma") należało przedstawić
w krzywym, zwierciadle, rezygnując z pa­
tosu. a nawet częściowo z fotograficznej 
prawdy na korzyść karykatury (pochodze­
nie cytat puszkinowskich podadzą 
wie).

Funkcji tej podjął się Gogol i 
sną! społeczeństwem, tak 
siał przyznać., że mu się 
wizorze" dostało.

3. Krótkie streszczenie 
5 zdaniach.

a) Kilka nazwisk bohaterów., ocena, o ile 
nazwiska mówią o charakterze osób.

b) Streszczenie monologu Horodniczego— 
cel zebrania urzędników.

4. Wspólna praca nad tekstem, akt I. 
scena 1. Czytanie rolami, wyjaśnienia, pod­
kreślanie zwrotów mowy potocznej, pod­
kreślanie momentów humorystycznych.

5. Zadanie domowe: a) Praca piśmien­
na: Wykazać, kto już w pierwszej scenie 
komedii jest uosobieniem łapownictwa, kto 
niedbalstwa. ’ a kto nieuctwa; 
Opowiedzieć
wiedni tytuł: „Nie było żaboty, tak podaj" 
Zwrócić uwagę na rolę przyjazdu Chle- 
stakowa jako na przj'slowiowv „kij w mro­
wisku" w zabagnionym moralnie miastecz­
ku. Przeczytać tekst wiążący, podając 
treść aktu i. II i III.

Pomoce naukowe: ilustracje przedsta­
wiające typy z „Rewizora" w interpreta­
cji teatrów radzieckich.

Zajęcia pozalekcyjne: Jeśli uda mi się 
rozbudzić tak żywe zainteresowanie, jak 
zamierzam — spróbuję wyreżyserować 
i .wystawić w szkole wybrane fragmenty 
z „Rewizora".

J. MICKUNAS
Sompolno

zapraszani na hospi-członkowie komitetu 
tacje, nie przychodzą i nie interesują się 
postępami dzieci. Niektórzy członkowie w 
sposób formalny traktują swoje obowiąz­
ki, są raczej figurantami. nie wykonują 
pracy i nie okazują zainteresowania spra­
wami. którymi powinni się zająć. A wa­
chlarz zagadnień należących do komite­
tów rodzicielskich na wsi jest bardzo sze­
roki — dobra frekwencja, dyscyplina, pilna 
nauka dzieci, dobre wychowanie.

Wiele dzieci wiejskich po ukończeniu ; 
szkoły podstawowej zostanie w swej gro­
madzie i będzie uprawiać ziemię. Szkoła po­
winna je do tego przygotować. Dlatego j 
przed komitetami rodzicielskimi na ws> j 
stoi jeszcze jedno ważne zagadnienie, któ­
re nie wszędzie zostało rozwiązane — 
sprawa działki szkolnej. Wystaranie się 
o nią, a także pomoc przy obróbce zie­
mi — należy, niewątpliwie, do obowiązków i 
komitetu. Wiedza rolnicza zdobyta przez 
dzieci w szkole przyczyni się do wzorowego | 
i korzystnego prowadzenia gospodarstwa 
rolnego rodziców.

Tymczasem, kiedy zwiedzaliśmy szkoły I 
wiejskie, nikt nie poruszył tych proble­
mów i nie umiano nam powiedzieć, co w . 
tym kierunku zrobiono. Nie potrafiono tak- i 
że odpowiedzieć na wiele innych pytań । 
dotyczących planu pracy.

Czy mała dziewczynka, mieszkająca na 
skraju lasu, nie mogłaby chodzić ze star- ■ 
szymi kolegami do szkoły i czy nie należy 
zainteresować się losem Zygmunta S.? 
Czy komitety rodzicielskie robią coś w 
tym kierunku, by poprawić frekwencję w 
szkołach?

Zastanawiając się, dlaczego tak ważne j 
zagadnienia nie są należycie dotychczas । 
rozwiązane na wsiach, dlaczego komitety 
prawie zupełnie nie pracują i nie mają i

szerokiego planu działania — dochodzimy 
do wniosku, że pomyślna praca komitetów 
i jej wyniki zależą w znacznym stopniu 
od aktywności i autorytetu kierow­
nictwa szkoły, bo — jak Widać z przy­
kładu kol. Heleny Sularz — dobre rezul­
taty działalności i czynna postawa człon­
ków komitetu rodzicielskiego są osiągal­
ne. Ale nie tylko na kierownictwie szko­
ły ciąży ten obowiązek i nie tylko od auto­
rytetu nauczyciela ta sprawa zależ.y.

Według ustawy z 1951 r. (Dz. Ust. nr 18) 
bezpośrednim zwierzchnikiem komitetów 
rodzicielskich, odpowiedzialnym za ich 
pracę, są komisie oświaty i kultury gmin­
nych rad narodowych. Lecz na uczestnic­
twie w wyborach do komitetów rodziciel­
skich przeważnie kończy się rola komisji. 
Kiedy badaliśmy te sprawy w Gminnej 
Radzie Narodowej w Borii, okazało się. 
że komisje oświaty zupełnie nie interesu­
ją się komitetami rodzicielskimi i ich pra­
cą. a przewodniczący GRN tłumaczył się 
tym. że właściwie nie wiedzą dobrze, czy 
ta sprawa należy do komisji oświaty GRN, 
chociaż wyraźnie określa to uchwała.

Komitetom rodzicielskim trzeba poma­
gać, instruować je. wskazywać cele, i za­
dania. I te obowiązki wespół z kierownic­
twem szkoły powinny podjąć 
oświaty.

Gminne rady narodowe winny 
przebieg prac komitetów na wsi. 
analizować na swych posiedzeniach, dbać 
o frekwencję, o drogę do szkoły, dbać 
o zdrowie dzieci, zająć się sprawą higieny 
szkół i opracować instruktaż dla terenu.

Taka działalność komisji oświaty i kultu­
ry gminnych rad narodowych i prezydium, 
niestety, należy tylko do rzadkości na 
wsi. II. T.

komisje

śledzić 
wyniki

Młodzież szkół gdyńskich poznaje
chlubne tradycje polskiego Odrodzenia

Tematykę Odrodzenia w toku lekcyjnym 
na pewno każdy nauczyciel opracuje i prze 
prowadzi w tym roku szczególnie staran­
nie, nie będzie mógł jednak rozszerzyć jej 
dowolnie kosztem innych partii materia­
łu. Program — to program. Wykonanie 
go w całości, jak co roku — obowiązuje.

A jednocześnie szkoły powinny — jak 
cały kraj — w bieżącym roku szkolnvm 
specjalnie poszerzyć wiedzę o epoce Odro 
dzenia, przyswoić młodzieży chwalebne, po­
stępowe tradycje myśli politycznej, nauki 
i literatury tej epoki, zainteresować sztuką

Trudno będzie wykonać to zadanie tym 
szkołom, które jeszcze dotąd nie zastano­
wiły się nad tą sprawą i nie opracowały 
planu zajęć pozalekcyjnych tak, by w nich 
jak najszerzej i najbardziej wszechstron­
nie uwzględnić tematykę Odrodzenia/

Takie zajęcia masowe, jak wycieczki, 
zwiedzanie wystawi oglądanie zabytków 
architektury, uczęszczanie starszej młodzie 
ży na odczyty, organizowanie szkolnych 
wieczorów literackich, jak odpowiednio za­
planowane prace różnych kółek zaintereso­
wań. jak wreszcie wykorzystanie imprez 
i zajęć organizowanych przez placówki 
pracy pozaszkolnej, mają i powinny w su­
mie doprowadzić do pożądanych rezulta 
tów, tj. zainteresować młodzież, poszerzyć 
i pogłębić jej wiadomości o tym niezwykle 
ciekawym, bogatym i twórczym okresie, 
jakim były czasy Odrodzenia.

Przyjrzyjmy się planowaniu zajęć poza­
lekcyjnych poświęconych Odrodzeniu w 
kilku szkołach miasta Gdyni.

Szkoła TPD nr 1 zaczęła od wycieczki 
do Fromborka. Brało w niej udzóał 80 ucz­
niów klas V—VII. Dzieci zwiedziły miasto 
i muzeum, do czego przygotowano je po­
przednio w szkole na lekcjach poświęco 
nych Kopernikowi i w pogadankach wy 
chowawczych. Po powrocie omówiono jesz 
cze raz wyniki wycieczki, a uczestnicy opo­
wiedzieli o swoich wrażeniach tym kole­
gom, którzy nie brali w wycieczce udziału. 
Była to zajmuja.ca i pouczająca inaugura 
cja roku Odrodzenia w szkole nr 1.

W bieżącym roku szkolnym wszystkie 
szkoły wykorzystały poświęcone Odrodze­
niu imprezy, zorganizowane przez społe­
czeństwo. Jedną z mich jest wystawa Ko­
pernikowska w sali Prezydium Mejskiej 
Rady Narodowej. Główną tematyka wysta 
wy jest, budowa wszechświata i rola od­
krywcza Kopernika w tej .dziedzinie. Ro­
zumie się, że taka wystawa wymaga sta­
rannego przygotowania zwiedzających. Naj­
pierw wystawę zwiedzili sami nauczycie­
le, po czym na lekcjach matematyki, fizy 
ki, geografii, historii i języka polskiego 
przygotowali uczniów klas VII i licealnych 
do zrozumienia tego.’co ujrzą na wystawie 
Po wycieczce wychowawcy klasr omówili 
spostrzeżenia młodzieży, a nauczyciele 
przedmiotów od-wolywać się do nich będą 
w toku nauki, kiedy tylko zajdzie po­
trzeba.

Jesienny sezon teatralny w Gdyni otwar 
to sztuką Maliszewskiego „Droga do Czar 
nolasu". Wszystkie szkoły, które odwiedzi­
liśmy, umożliwiły swym uczniom klas star 
szych zbiorowe obejrzenie tego przedsta 
wienia. Nie wszędzie jednak wykorzysta­
no je należycie. W Szkole TPD nr 1 omó­
wiono sztukę na lekcji jęz. polskiego i na
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zajęciach kółka „żywego słowa" i okazało 
się wtedy, że wiele jeszcze spraw trzeba 
było młodzieży wyjaśniać j na wiele prze­
oczonych szczegółów zwrócić uwagę.

Uczniowie najstarszych klas I liceum I 
ogólnokształcącego, zachęceni przez nau ' 
czycielkę historii literatury, kol. Wandę • 
Sztachetko, systematycznie chodzą na nie­
dzielne odczyty organizowane przez To­
warzystwo Literackie im. A. Mickiewicza i 
(Budzyk — „O metodzie twórczej Odrodzę ■ 
nia“, Pollak — „Z zagadnień Renesansu" I 
i in.). Uczniowie zasmakowali w tej inte- i 
lektualnej atmosferze, jaka panuje na sali i 
odczytowej. Słuchają uważnie, a potem i 
dzielą się wrażeniami ze swą nauczyciel­
ką, dyskutują, zgłaszają się do biblioteki i 
po. książki, o których wspominali prele j 
genci.

Na wszystkich wyżej opisanych przykła | 
dach masowej pracy pozalekcyjnej uczeń* 
występuje głównie jako odbiorca. Na tym ! 
poprzestać nie można, gdyż po pierwsze 
nie każde środowisko ma tak urozmaicone i 
życie kulturalne, jak Gdynia, a po drugie 
dlatego, że młodzieży nigdy nie wystarcza 
rola odbiorcy, widza, słuchacza Im żywsze , 
zainteresowanie — tym żywszego i bar i 
dziej różnostronnego wyrażenia własnej i 
aktywności domaga się młodzież.

Toteż szkoły lepiej lub gorzej — zależnie 
od organizatorskiej roli kierownictwa szko­
ły i od inicjatywy nauczycieli — starają I 
się zorganizować zajęcia i imprezy własne, i

Tak np. w fazie wstępnych przygotowań i 
znajduje się wspólny wieczór literacki Iii! 
liceów ogólnokształcących. Kol. Witold i 
Spica i kol. W. Szlachetko projektują wie­
czór ten poświęcić pieśniom i fraszkom 
Kochanowskiego. Kierownik pięknie pro 
wadzonego chóru I liceum, kol. Wujtewiez. 
przygotuje na ten wieczór dwie pieśni 
z czasów Odrodzenia, aby zainteresować 
młodzież nie tylko poezją, ale i muzyką tej 
epoki.

Podobny wieczór literacki, tylko o in­
nym, łatwiejszym repertuarze, bo dlamłod.’ 
szych słuchaczy, przygotowuje — pod kie- I 
rowftictwem kol. Ryszpler — kółko żywego 
słowa w Szkołę TPD ni- 1. Na tym wieczo­
rze recytatorzy będą występować w ko­
stiumach z czasów Odrodzenia, by plastycz­
nie oddziałać na wyobraźnię młodszych 
dzieci.

X klasa I liceum ogólnokształt. pod kie­
rownictwem kol. Szlachetko postanowiła i 
wykonać album Odrodzenia, który ■ będzie I 
cenną pomocą naukową dla klas IX. Zbie­
ranie materiałów i układanie albumu po­
może jednocześnie uczniom klasy X po­
wtórzyć przerobiony materiał, przypomnieć 
szczegóły, poszerzyć i uzupełnić zdobytą 
w poprzedniej klasie wiedzę. Album bę 
dzie zawierał cytaty i ilustracje, w miarę 
możności kolorowe, o Odrodzeniu w Euro­
pie i w Polsce (malarstwo, rzeźba, archi­
tektura, portrety). W trzeciej, ostatniej 
części umieszczone będą zdjęcia współcze­
snych polskich sztuk teatralnych o tema 

i tyce związanej z. Odrodzeniem („Polacy nie 
i gęsi”, „Rzeczpospolita zapłaci", „Droga do 
Czarnolasu"), tak by uczniowie mogli obej

I rżeć kostiumy, dekorację wnętrz, postacie, 
i Cały album będzie odzwierciedlał śmiałą 
walkę postępowej myśli Odrodzenia z za­
cofaniem średniowiecza.

Różne kółka zainteresowań mają możność 
rozwinąć w pełni pomyslo.Wość i inicjaty­
wę. Oto jak przedstawia się plan kółka 
rysunkowo - plastycznego, kierowanego 
przez jedną z matek, ob. Helenę Hrynie­
wiecką, w Szkole TPD nr 1: w ciągu ca­
łego roku dzieci będą wykonywały hasła 
i gazetki ku czci Kopernika, Modrzewskie­
go, Kochanowskiego i Reja. Kółko wyko­
na i wywiesi na korytarzach w formie me­
dalionów (papieroplastyka) wizerunki stro­
jów różnych stanów z czasów Odrodzenia, 
polskie i cudzoziemskie. Członkowie kółka 
zamierzają też przy pomocy epidiaskopu 
zaznajomić się ze stylem Odrodzenia 
w architekturze, a na wiosnę odbędą sze­
reg wycieczek do Gdańska dla obejrzenia 
zabytków architektury renesansowej.

Szkoła TPD nr 1 pragnie także zaintere­
sować Odrodzeniem młodsze dzieci. A spra­
wa to niełatwa. Ale już o tym pomyślano, 
jak informuje mnie kol. Felicja Gorczyc- 
ka, kierowniczka szkoły. Dla klas od II! 
do V zcirgąiniiizowaińy zostanie wieczór pod 
tytułem: „Jak pracowali, ubierała się,i mie­
szkali nasi przodkowie 500 lat temu" — 
Będzie to wieczór wyświetlanych przez epi­
diaskop ilustracji z krótkim komentarzem 
objaśniającym.

Na zakończenie roku szkoły gdyńsk:ę 
projektują wycieczki do Warszawy i zwie­
dzenie Wielkiej Wystawy Odrodzenia 
w Muzeum Narodowym.

Sztkoły w Gdyni są w tej szczęśliwej sy­
tuacji, że z pomocą przychodzi im Mło­
dzieżowy Dom Kultury, który co drugi 
czwartkowy wieczór świetlicowy poświęca 
imprezom związanym z Odrodzeniem. Są 
to więc odczyty zaproszonych prelegentów 
dla uczniów klas starszych lub wieczory 
tematyczne, przygotowane poprzednio przez 
różne pracownie. I tak — informuje nas 
kol. Ludwiczak — pracownia literatury 
przygotowuje aż cztery wieczory: jeden 
poświęcony Modrzewskiemu, drugi — pie­
śniom Kochanowskiego, trzeci — „wieczór 
satyry renesansowej" i wreszcie ciekawie 
pomyślaną inscenizację „dialogi pana Re­
jowych kompanów z dworzanami imć pa­
na Górnickiego". Z zespołami młodszy­
mi pracownia literatury przygotuje i wy­
stawi obraz sceniczny Marii Witwińskiej 
„Kwiaty z fromborskich łąk" (drukowany 
w „Świetlicy" nr 7, wyd. CRZZ r. 1953).

Pracownia historyczna przygotowuje wie­
czór ilustrujący za pomocą epidiaskopu 
kulturę Renesansu (budowie, rzeźby, obra­
zy, meble itd.). Pracownia plastyczna wy­
kona makiety budowli różnych stylów (ro­
mański, gotyk, renesans). Modele te będą 
następnie wystawione w hallu, tak by każ­
de dziecko mogło się im dokładnie przyj­
rzeć.

Projektowane są także 2 wieczory geo­
graficzne: „Polskie drogi handlowe" i „Od­
krycia geograficzne z czasów Odrodzenia".

Jak widzimy, uczniowie szkół gdyńskich 
będą mogli bliżej zapoznać się z dorob­
kiem Odrodzenia j to w zależności od swo­
ich zainteresowań.

W okresie ferii zimowych młodzież na 
pewno wykończy wiele rozpoczętych prac 
lub znacznie posunie je naprzód.

ELŻBIETA JACKIEWICZÓW A

Doroczne Harcerskie 
Igrzyska Zimowe

i I Zimowa Spartak ada
Ministerstwo Oświaty wraz ze Związ­

kiem Młodzieży Polskiej i ZG LPŻ organi­
zuje w roku szkolnym 1953/54 Harcerskie 
Igrzyska Zimowe.

Przygotowaniami do Igrzysk powinny 
być objęte wszystkie szkoły, gdyż impreza 
ta ma charakter masowy. Przygotowania 
do Igrzysk i same Igrzyska odbywają się 
pod hasłem: „Pierwsi w sporcie, pierwsi 
w nauce". Zasadniczym bowiem celem. 
Igrzysk jest zmobilizowanie młodzieży do 
podnoszenia wyników w nauce (oceny z po­
szczególnych przedmiotów mają wpływ na 
punktację w zawodach).

Programem zawodów objęte jest: nar­
ciarstwo (bieg płaski, bieg zjazdowy i bieg 
patrolowy jako konkurencja zespołowa), 
łyżwiarstwo (jazda szybka, jazda zwinno­
ściowa), tor przeszkód i zjazd na saniłach.

Obowiązują następujące terminy zawo­
dów;

Zawody szkolne, gminne, miejskie — do 
31.1.

Zawody powiatowe — w okresie od 31.1. 
do 7.II.

Zawody wojewódzkie — w okresie od 
6.II do 14.11 (2 dni).

Zawody centralne — 19, 20, 21.11 (3 dni) 
Krynica.

Dla młodzieży od ■ lat 14 Ministonstwo 
Oświaty orgąoiizuje w tym roku szkolnym 
I Zimową Spartakiadę szkolnych kół spor­
towych. W programie Spartakiady przewi­
dziane jest narciarstwo i łyżwiarstwo.

Terminy zawodów są następujące:
Zawody
Zawody 

(1 dzień).
Zawody 

(2 dni).
Zawody

dni) w Stalinogrodzie i Szczyrku.
Szczegółowe przepisy i wskazówki wraz 

i z regulaminami w sprawie organizacji V 
i Harcerskich Igrzysk Zimowych i I Zimo- 
j wej Spartakiady SKS zostaną ogłoszone 
• w numerze 16 Dziennika Urzędowego Mi- 
I nistefstwa Oświaty.
■ Zajęcia sportowe z dziećmi i młodzieżą 
' w toku przygotowań do Igrzysk i Sparta­

kiady przyczynią się do uatrakcyjnienia 
; pracy harcerskiej i zetempowskiej. Nie 
i trzeba chyba dodawać, że pomagają one 
I wyrabiać u młodzieży taicie cechy chąrak- 
i teru, jak odwaga, zdyscyplinowanie, umia- 
s jętność życia w kolektywie.

szkolne — do 15.11.
podotaęgowe — 15.11 lub 21.11

wojewódzkie — 21.11 lub l.III.

centralne —od 7.III do 9.III (3
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Co o programacli i podręcznikach

la ćwiczenia geograficzne już brak czasu
Pragnę podzielić się niektórymi uwaga-1 

tni w sprawie programu geografii poczy-, ; 
nająć od kl. VI, gdyż od tej klasy realizu- ■ ( 
ję go w praktyce, program młodszych klas i ' 
znając jedynie z czytania.

Zasadnicza trudność nauczania geografii i 
W kl. VI polega na tym, że. w klasie tej ’ 
dzieci zdobywają cały szereg pojęć ż.geo- ; i 
grafit fizycznej, jednocześnie poznając geo­
grafię Polski, tymczasem dobór materiału, i 
przydział godzin na poszczególne partie
materiału zupełnie tych trudności nie । 
uwzględnia. ■ ' ;

A oto przykłady:
Na zagadnienia „Elementarne wiadomoś- i ' 

ci o budowie geologicznej Polski. Gleby." | 
program przeznacza 2 godziny.

Pierwszy temat (budowa geologiczna) j 
jest trudny i należy dzieciom pokazać albo 
teren, albo zaprowadzić do muzeum, albo 
lekcję oprzeć na szkolnych zbiorach geo­
logicznych. Głównym celem tej lekcji jest . 
kształtowanie naukowego światopoglądu, i 
unaocznienie dzieciom, że ziemia nasza się i 
zmienia, że nie ma form stałych i wlecz- i 
nych, że wszystko jest w ciągłym ruchu ' 
i podlega stałemu przeobrażaniu się, że 
w odległych czasach różne czynniki róż- ! 
nie kształtowały budowę geologiczną ziem 
polskich.

I dopiero na następnej lekcji, opierając 
się na takiej podbudowie, można mówić . 
o glebach, na które według programu po- 
zostąje jedna godzina. Tymczasem, żeby 
temat ten naprawdę dobrze opracować, 
trzeba' by było zorganizować co najmniej 
trzy lekcje.

I godzina: Obserwacja gleby w najbliż 
szym otoczeniu, np. wykopany głęboki dół, 
wykopana studnia, wykopane rowy kanali- j 
zacyjne; konieczne jest, żeby dzieci zoba­
czyły w przekroju warstwy gleby.

II godzina: Omówienie gatunków gleb ’ 
występujących w Polsce (pokazać choćby 
najbardziej typowe: less, czarnoziem. rę­
dziny, borowiny, namuły. gleby gliniaste 
i piaszczyste).

III godzina: Rozmieszczenie gleb w Pol­
sce na podstawie mapki zawartej w pod 
ręczniku.

Dopiero przy tak podanym materiale mo- . 
gę wziąć odpowiedzialność za to, że będzie 
on bez reszty i trwale przyswojony przez | 
dzieci. , i

Tak więc trzeba uznać, że program, któ-1 
i-y w ciągu jednej godziny każę podać j 
dwunastoletnim dzieciom wiele nowych, 
trudnych terminów geograficznych, i spo­
sób powstania gleby, i jej rozmieszczenie 
w Polsce, jest złym programem pchającym 
nauczyciela w objęcia werbalizmu.

Na marginesie chcę zaznaczyć, iż mło­
dzież jednej z X klas w ubiegłym roku za 
pytana o właściwości lessu nic nie umia­
ła powiedzieć.

— A powiedzcie przynajmniej jakiej bar. 
wy jest less? — rzuciłam pytanie.

— Czarnej jak tablica — padła odpo- ! 
wiedź, której nikt w klasie nie sprostował. I

Oto efekt werbalnego „na chybcika" i 
uczenia geografii w szkole podstawowej.

Podobnie ma się rzecz w klasie VI z te j 
matem „Klimat Poiski". Cztery godziny i 
przeznaczone do opracowania tego tema­
tu to o wiele za mało, jeśli się weźmie pod 
uwagę, iż program na klasę VI poleca za- 

- poznaj: dzieci z-, deszczomierzem, wiatro- 
mierzefte, termometrem (najlepsza byłaby 
wycieczki do stacji meteorologicznej), 
z pojęciem średniej temperatury dnia, 
miesiąca (kilka ćwiczeń na obliczanie 
średniej temperatury), amplitudy (zno­
wu ćwiczenia). nauczyć znaków do 
oznaczania pogody, wprowadzić umiejęt­
ność czytania mapek pogody — zapoznać 
z izotermami, nauczyć wnioskować o tem­
peraturze lata i zimy na podstawie izoterm 
lipca i stycznia dla Polski, no, i wreszcie 
doprowadzić, na tle tych wszystkich wy- 

.. mienionych, a dotychczas nie znanych po­
jęć — do zrozumienia klimatu Polski.

Trzeba pamiętać, iż każda godzina musi 
być pewną cząstką całości, nie wolno da­
wać tej klasie kilku różnych, nowych po­
jęć na jednej godzinie. W każdej godzinie 
musi być czas przeznaczony na ćwiczenia, 
no. obliczenie, opadów, rysowanie pogody 
danej miejscowości za dzień ubiegły 
z uwzględnieniem wszystkich danych itp.

Lekcje takie są ogromnie ciekawe, klasa 
docieka, rozumuje, poznaje, ćwiczy, a co 
za tvm idzie — utrwala wiadomości; nauka 
trudnego działu nie ograniczy się jedynie 
do wyuczenia z podręcznika pewnej ilości 
trudnych, nowych terminów geograficz­
nych.! znów wyraźnie występuje przełado. 
wanie programu w wąskich ramach cza­
sowych.

Czy wyłuszczone wyżej zarzuty oznacza- [ W odniesieniu do klas VIII — nasuwa się ■ 
ją, że program geografii trzeba tylko re- i uwaga, że brak czasu na przeprowadzenie 
dukować, że nie wymaga on uzupełnień? j ćwiczeń występuje wszędzie tam. gdzie 
Niestety, nie, ! ćwiczenia te są niezbędnie potrzebne, np.

Tak np. w kl. VII dotychczas nie znaj- ! metoda marszowa przy pomiarach kraju, 
dujemy w programie ani słowa n. t. wiel- ' ćwiczenia z niwelatorem, zadania i ćwicze- 
kich budowli komunizmu. Wszyscy, któ- ! nia na obliczanie długości geograficznej na 
rzy uczą w kl. VII, zdają sobie sprawę, iż ' podstawie czasu słonecznego i wiele innych.

Podobnie też .program geografiii na kl. IX 
nie uwzględnia czasu potrzebnego na do­
konanie syntezy pewnych partii materia­
łu, na porównania i zestawienia, na lektu­
rę prasy gospodarczej. A przecież młodzież 
należy wdrożyć do ujmowania zjawisk geo­
grafii gospodarczej w przekroju syntetycz­
nym. Nie nauczona tego — potrafi o każ­
dym kraju z osobna mówić rzeczowo — ale 
wobec zagadnienia np. walka o naftę 
w krajach Bliskiego Wschodu albo — obra­
zy eksploatacji kauczuku naturalnego —

rzy uczą w kl. VII, zdają sobie sprawę, iż 
zagadnienie to nie jest proste i małe i że 
nie można go „doczepić" ani do rolnictwa, 
ani do przemysłu ZSRR. Musi być wy­
odrębnione jako najciekawsze zagadnienie 
geograficzne ostatnich lat i winno być trak­
towane jako pewna synteza wiadomości 
o Związku ~

Program 
przeznacza 
w dziale o 
dzi różny 
skięh, gdzie geografii nie zawsze uczył 
specjalista.

Radzieckim.
geografii klas VIII również 

za mało czasu na ćwiczenia 
mapach. Do 'klas VIII piwycho- 
element, często ze szkół wiej-

staje niejednokrotnie bezradna, nie wie­
dząc, od czego zacząć.

Pi'zy tym pobieżnym z konieczności 
przeglądzie programu geografii nie stara­
łam się wskazywać, jakie partie materiału 
należy zredukować. Chodziło mi tylko o za­
sygnalizowanie konieczności właściwego 
opracowania ..budżetu czasu" nauczyciela, 
gdyż dotychczas obowiązujący pociąga za 
sobą jak najgorsze skutki metodyczne. Sy­
tuację pogarsza jeszcze skrócenie efektyw­
nego czasu pracy przez wprowadzenie 
egzaminów końcowych i promocyjnych, 
a wszystkie wizytacje i hospitacje ze stro­
ny MODKO interesują się przede wszyst­
kim nie tym, jakie są wyniki nauczania, 
a tym, czy wyznaczony programem ma­
teriał został przerobiony w przepisowej 
ilości godzin.

JANINA SKUPIN
Kielce

Błędy, które szpecą dobry podręcznik
Na marginesie dyskusji poruszyć chcę 

sprawę błędó-w i nieścisłości rzeczowych, 
które wkradły się do „Historii literatury 
polskiej" dla kl. X, cz. I. Nie zabrałam gło­
su zaraz po ukazaniu się książki, sądząc, 
że braki jej zostaną usunięte względnie 
zasygnalizowane jako swego rodzaju erra­
ta w następnym wydaniu. Ponieważ jed 
nak podręcznik z .1953 r. niczym się nie 
różni od poprzedniego, pozwalam sobie 
przytoczyć dostrzeżone pomyłki, z których 
każda z osobna nie ma może wielkiego zna­
czenia, ale wszystkie razem wżięte nabie­
rają swoistej wymowy.

Cytuję według kolejności stron, wydanie 
z 1953 r. Obok — moje uwagi.

Str. 28: „Stendhal w swoich powieściach 
„Czerwone i czarne" (1830) i „Pustelnia 
parmeńska" (1839) przedstawia stosunki 
polityczne i społeczne we Francji...“

W „Pustelni" prawie cała akcja rozgry­
wa się we Włoszech i ilustruje ich sy-. 
'.uację.

Str. 33: „Ofiarą tych przesądów pada 
Werter. Jego miłość, nieszczęśliwa wsku­
tek różnic społecznych, doprowadza go do 
samobójstwa

Rzeczywiście Werter doznaje skutków 
przesądów klasowych na dworze hr. X. Ale 
w jego miłości do Lotty jedyną istotną prze­
szkodą jest fakt jej wcześniejszych zarę­
czyn, a później małżeństwa z Alfredem.

Str. 105: (Konrad Wallenrod) „...w jednej 
z wypraw krzyżackich jako Walter Stadion, 
takie bowiem nosił wśród Niemców imię, 
dostał się do niewoli litewskiej..." — i da­
lej na tej samej stronie dwukrotnie pow­
tórzone „Walter Stadion" na oznaczenie 
bohatera utworu.

U Mickiewicza zaś: „Miałem imię Walte­
ra, Alfa nazwisko przydane". Wzmiankę 
o W. von Stadionie, postaci historycznej, 
która obok historycznego Wallenroda zło­
żyła się na osobę Alfa, znajdujemy tylko 
w przypisach poety.

Str. 117: („Maria" Malczewskiego) „...Kie­
dy trzeba odpierać najazd tatarski, Woje­
woda i Miecznik w braterskiej zgodzie peł­
nią swój obowiązek".

Wg poematu Wojewoda umyślnie wysy­
ła wojsko z synem i wzywa Miecznika do 
wyprawy, sam wtedy właśnie knując zbrod­
nię. Pełnią więc obowiązek tylko Wojewo­
dzie i Miecznik.

wynagrodzenie, o które należy zwrócić się do 
wydziału oświaty.

OBOWIĄZKOWE DOSTAWY NA RZECZ 
PAŃSTWA 

posiadaniem i użytkowaniem gruntów

PRZEGIĄĆ WYDARZEŃ

WĄSOWEM
Pilne! Pilne!
Wydział Oświaty w Koszalinie! Prosimy, 

sprawdźcie przyczynę dość częstego nie- 
odsyłania w porę różnych świadectw i za­
świadczeń i doręczcie kol. St. Stępce z Sę­
pólna Wielkiego — zaświadczenie o ukoń­
czeniu kursu w. f. I stopnia!

Krosno n. Wisłokiem! Halo! Prezydium 
PRN! Jak została załatwiona sprawa 
przydziału mieszkania ob. Józefy Woy- 
czyńskiej, nauczycielki Zasadniczej Szko­
ły Odzieżowej, która dotąd jeszcze sypia 
wra’z z rodziną na stołach w warsztacie 
szkolnym? Nie zwlekajcie, potraktujcie tę 
sprawę jako bardzo pilną!

PZGS „Samopomoc Chłopska" w Dęb­
nie! Zwróćcie uwagę na normy i sposób 
przydzielania opalu — nauczycielom 
z gminy Trzcińsk-Zdrój — przez tamtej­
szą GS. Odkąd to — w mniemaniu GS — 
woźny i emerytowana nauczycielka nie 
są godni ogrzać się przy własnym ogni­
sku?

Halo! Prez. PRN w Aleksandrowie Ku­
jaw.! Jesteście winni jeszcze kol. Edwardo­
wi Gramzie. zam. obecnie w Bogusławi- 
cach — za godz. nadliczbowe, przepraco­
wane w listopadzie i grudniu 1952 r.! Z te­
go samego tytułu zadłużeni jesteście w sto­
sunku do kol. Dunaja oraz G. i J. Gabry­
siaków z Ośny-Górnej. Czas najwyższy 
uregulować te sprawy przed zamknięciem 
kredytów!

Halo! Prezydium PRN w Rybniku! 
W szkole i przedszkolu w Gieratłowicach 
— dzieci i nauczyciele marzną! Zaintere­
sujcie się piecami c. o. i jakością opału!

z ......
szKOinych się sprawa oDowiązkowych do­
staw na rzecz Państwa.

Z nadesłanej korespondencji wynika, że nie 
wszęozie stosuje się jednakowe zasady postę- [ 
powania w zakresie ooowiązkowycn dostaw na ■ 
rzecz Państwa. Niektóre prezydia gminnych • 
rad narodowych nie obciążają nauczycieli użyt-I 
Kujących grunty szkolne obowiązkiem dostaw, | 
inne natomiast nakładają na nauczycieli ten 
obowiązek, stosując kary auministiacyjne lub 
grożąc icn zastosowaniem w razie niewyko­
nania obowiązku, len niejednolity sposób po­
stępowania prezydiów GRN powoduje wśród 
nauczycieli zainteresowanych rożne wątpliwa- I 
sci, których wyjaśnienia domagają się w li­
stach, żądając w szczególności odpowiedzi na 
pytania, czy grunty szkolne, będące w użyt­
kowaniu nauczycieli, są zwolnione od obowiąz 
kowych dostaw.

Jak wiadomo, obowiązkowymi dostawami ob­
jęte są następujące produkty: zboże, ziemnia­
ki, zwierzęta rzeźne (mięso) i mleko.

Przepisy prawne normujące dostawy po­
szczególnych produktów zobowiązują do do­
staw właścicieli, posiadaczy lub użytkowników 
gospodarstw rolnych.

Od obowiązku dostaw zbóż i ziemniaków 
zwolnione są w zasadzie gospodarstwa roine 
o obszarze poniżej 1 ha przeliczeniowego, któ­
rego stosunek do 1 ha normalnego powierzch­
ni ustalony został mniej więcej na 0.5 do 2, 
to znaczy 1 ha przeliczeniowy równa się od 0.5 
do 2 ha normalnego w zależności od klasy 
gruntów ornych, których jest 6, i od rejonu 
położenia tych gruntów, których jest 3.

Od obowiązku dostaw zwierząt rzeźnych 
zwolnione są w zasadzie gospodarstwa rolne 
o obszarze użytków rolnych nie przekraczają- 

I cych 0.5 ha. a mleka — gospodarstwa o obsza- 
I rze poniżej 0,5 ha.

Poza tymi zasadniczymi zwolnieniami od 
obowiązku dostaw zbóż, ziemniaków i zwie- 

. rząt rzeźnych są zwolnione gospodarstwa roi- 
I ne o obszarze poniżej 2 ha przeliczeniowych 

w wypadkach: 1) gdy właściciel, posiadacz lub 
■ użytkownik ma powyżej 60 lat lub jest trwa­

le niezdolny do pracy, a w gospodarstwie nie 
ma członka rodziny w wieku ponad lat 14 
zdolnego do pracy. 2) odbywa służbę wojsko- 

; wą, a w gospodarstwie prócz 1 kobiety nie 
ma członków rodziny w wieku ponad lat 14 
zdolnych do pracy.

i Ponadto art. 23a dekretu z dn. 24 czerwca 
1953 r. zwalnia od obowiązku dostaw ziem­
niaków między innymi gospodarstwa rolne na­
leżące do zakładów, podległych Ministerstwu 
Oświaty, art. 11 ustawy z dnia 15 lutego 
1952 r. zwalnia od obowiązku dostawy zwie 
rząt rzeźnych gospodarstwa rolne należące do 
szkól publicznych i analogiczny przepis art.
11 dekretu z dn. 24 kwietnia 1952 r. zwalma- 

i jący od obowiązkowych dostaw mleka gospo­
darstwa należące do szkół publicznych.

Ponieważ ani w ustawach, ani w rozporzą­
dzeniach wykonawczych nie ma wyjaśnienia 
urzędowego, co należy rozumieć przez gospo­
darstwa rolne należące do zakładów pod­
ległych Ministerstwu Oświaty i do publicz- 

l nych szkół, czy tylko grunty służące potrze­
bom szkoły, czy również grunty, będące 
w użytkowaniu nauczycieli, przeto poszczegól- 

| ne prezydia GRN różnie interpretują cytowane i 
| przepisy i tym należy tłumaczyć niejednolitość i 
w stosowaniu tych przepisów w praktyce.

V/ każdym jednak razie przytoczone przepi- 
i sy daja podstawę prawną do wystąpienia do < 
władz naczelnych z wnioskiem o urzędowe wy- • 

I jaśnienia tych przepisów w tym sensie, aby 
nimi objęte zostały również grunty szkolne, 
będące w użytkowaniu nauczycieli. O ile nam

I wiadomo, wniosek taki jest w opracowaniu Za­
rządu Głównego ZZNP. .

Dopóki sprawa ta nie zostanie definitywnie 
rozstrzygnięta, istnieje możność wniesienia od- 

i wołania od ‘ decyzji prezydium GRN do pre­
zydium PRN w terminie 30-dniowym. Odwoła- 

' nie wnosi się za pośrednictwem prez. GRN.
W uzasadnieniu odwołania należy przytoczyć 
wszystkie okoliczności, które uniemożliwiają 
wykonanie obowiązkowych dostaw w całości 

i lub w wysokości określonej przez prez. GRN.

W „Poradach prawnych" zamieszczonych 
w 49 nrze „Głosu Nauczycielskiego" z dnia 
6 grudnia br. zdanie rozpoczynające się w 22 
wierszu od dołu winno brzmieć: ..Mimo, że 
grunty szkolne nie przestały być własnością 
gminy, to jednak o ich przeznaczeniu decy­
dował z mocy ustawy samorząd szkolny, 
A FAKTYCZNIE KAŻDORAZOWY KIEROV/NIK 
SZKOŁY, który pobierał pożytki tylko dla sie­
bie w przekonaniu, iż jest wyłącznym gospoda­
rzem gruntu szkolnego...

F. Niżyński 
radca prawny ZZNP

Str, 246: („Anhelli") „Ta właśnie węd­
rówka ma sens symboliczny. Zostały w niej 
przedstawione typowe nieszczęścia i klęski 
narodowe po przegranym powstaniu. Jed­
ną z nich jest niezgoda wygnańców".

Niezgoda nie została ukazana Anhelle- 
mu w czasie wędrówki, ale zapanowała 
w obozie po jego odejściu — jej skutki 
ujrzał po powrocie.

Str. 251: („Balladyna") „Jakoż w czasie 
uczty oglądamy rządy Grabca: nakłada 
bezmyślne podatki, wprowadza bzdurne (!) 
paszporty".

Pomijając zatracenie w powyższej inter­
pretacji sensu satyry politycznej, rzecz 
dzieje się nie na uczcie (akt 4, scena 1), 
ale w lesie wobec Goplany (akt 3, scena 4).

Str. 376: (Norwid) „...Podczas manifesta­
cji patriotycznych poprzedzających po­
wstanie styczniowe wyrzucony został na 
bruk i zniszczony fortepian, na którym 
tworzył Chopin..."

Stało 
a więc w czasie powstania, gdy po zama­
chu na ~ 
skich.

Str. 376/7: (Norwid) „...składał hołd spo­
łeczeństwu żydowskiemu Warszawy za je­
go patriotyczną postawę podczas manife­
stacji w roku 1863“.

Manifestacja ta miała miejsce 8 kwietnia 
1861 r. W tym samym roku powstał wiersz.

Jak z powyższego widać, większość po­
myłek dotyczy treści utworów. Sprawa na 
pozór 
mogę 
terii 
dziur 
rym podręczniku). Nie jest jednak rzeczą 
błahą dla nauczyciela-wychowawcy, wy­
magającego od młodzieży sumienności i od­
powiedzialności za słowo, ścisłości w przy­
taczaniu tekstu, jeśli ostrzegać ją musi 
przed dość licznymi błędami podręcznika, 
na którego tytułowej stronie widnieje naz­
wisko jednej z powag naukowych poloni­
styki. I to przed błędami, których nie- 
sposób usprawiedliwić pomyłką drukarską.

WANDA SZLACIIETKO

Co jest przedmiotem największej tro­
ski uczestników konferencji bermudz- 
kiej? W świetle wypowiedzi prasy ame­
rykańskiej można od razu odpowiedzieć,, 
że przywódcy trzech mocarstw zachód 
nich głowią się przede wszystkim - nad 
wynalezieniem sposobu, który pozwolił 
by w dalszym ciągu torpedować ideę 
rokowań. Sytuację w rozumieniu pana 
Eisenhowera. Churchilla i Laniela „kom­
plikuje" ostatnia nota radziecka zawie­
rająca propozycje konferencji 4 mo­
carstw w Berlinie. „Podziałała jak bom­
ba" — pisze o niej „Washington Post". 
Departament Stanu, jego stratedzy i ta­
ktycy zaczęli drapać się w głowę, co 
zrobić, by, — jak pisze amerykańska 
agencja. „United Press" — „znaleźć 
sposób przeciwstawienia się ostatniemu, 
niespodziewanemu posunięciu rosyjskie­
mu". Konferencja bermudzka jeszcze 
przed trzema tygodniami miała na ce­
lu, jak wówczas donosiła prasa zachod­
nia, ustalenie-planu długofalowej poli­
tyki wobec ZSRR. Założeniem tej kon­
ferencji była opinia amerykańskich po­
lityków wojny, że jakiekolwiek rozmo­
wy są niemożliwe, że „niebezpieczeń­
stwo rokowań zostało zażegnane". No­
ta radziecka rozbiła ten domek z kart 
plugawych kombinacji polityków wojny.

Premierzy Wielkiej Brytanii i Francji 
przyjechali na Bermudy, by wyjaśnić 
Eisenhowerowi, że nie są w stanie, wo­
bec nastrojów nurtujących opinię pu­
bliczną ich krajów, odrzucić propozy­
cji radzieckich, ujawnić niechęci do roz­
mów. Takie bowiem stanowisko ozna­
czałoby kompromitację w oczach spo­
łeczeństwa. I oto teraz trójka czoło­
wych polityków atlantyckich biedzi się. 
cc zrobić, by odwlec moment przystą­
pienia do rozmów albo by ich uniknąć.

jasna — wypowiedzieli się komuniści 
i postępow'i republikanie. Ale krytyko­
wali projekt również niektórzy radyka­
łów^ (były premier Daladier), gaulliści 
(były minister Sóustelle), niektórzy de­
putowani „niezależni", a nawet niektó­
rzy socjaldemokraci. Jeśli rząd Laniela 
nie upadł, to jedynie dlatego, że partie 
burżuazyjne ehciały, by ich przedstawi­
ciele uczestniczyli w naradach bermudz- 
kich. Niemniej przeto - premier Ląniel 
przybył na Bermudy bez jakichkolwiek 
pełnomocnictw czy też upoważnienia do 
podjęcia zobowiązań odnośnie do raty­
fikacji wojennych układów z Bonn 
i Paryża.

ZDENERWOWANIE W BONN
Oczywiście, ta sytuacja wywołała głę­

bokie niezadowolenie i zaniepokojenie 
w kołach politycznych Waszyngtonu 
i Bonn. Wiadomo, że Waszyngton i Bonn 
zrobiły już wiele, by przystąpić do 
wskrzeszenia Wehrmachtu pod firmą 
„armii europejskiej". Parlament boński 
opracowuje już zmianę konstytucji, któ­
ra pozwoliłaby na wprowadzenie obo­
wiązku służby wojskowej. Wobec oporu 
narodu francuskiego rachuby na rychle 
urzeczywistnienie pianu „armii europej­
skiej" 
ła się

Jak 
nauer 
niem nowego planu Waszyngtonowi, 
planu, który również umożliwia wskrze­
szenie Wehrmachtu. Chodzi tu o włą­
czenie uzbrojonych Niemiec Zachodnich 
bezpośrednio do paktu atlantyckiego na 
wypadek fiaska „armii europejskiej".

zawisły w powietrzu. Rozpoczę- 
gorączkowa krzątanina.
donoszą dzienniki paryskie, Ade- 
w te pędy pospieszył z przekaza-

się to dokładnie 19.IX 1863 r.,

Berga zdemolowano pałac Zamoj-

błaha. Wiem, że łatwo spotkać się 
z zarzutem drobiazgowości, pedan- 
— przysłowiowego odnajdywania 

w pięknym skądinąd obrazie (w dob-

„KŁOPOTY EUROPEJSKIE"
Gdybyż to był jedyny kłopot polity­

ków obradujących na Bermudach! Kie­
dy po jednym, z posiedzeń' sekretarz 
prasowy Eisenhowera oznajmił dzien­
nikarzom, że w trakcie obrad bermudz- i 
kich „nie zaznaczyły się rozbieżności co : 
do uzgodnionych zagadnień", odpowie- : 
dziano mu gromkim śmiechem. Gdzież 
bowiem szukać tych „uzgodnionych za­
gadnień"? Rozmowy bermudzkie wy­
kazują, że nie ma zgody między trój- । 
ką atlantycką co do najbardziej ińtere- j 
sujących ich problemów. Przede wszy1 : 
stkim kością niezgody, przyczyną spra- . 
wiającą, że w ciągu trzech dni obrad i 
premier Francji w ogóle nie brał w nich ! 
udziału, jest sprawa „armii europej- I 
skiej".

Wiadomo, że ostatnia debata we Frań- I 
cuskim Zgromadzeniu Narodowym, po- i 
święcona temu problemowi, ujawniła 
głęboki podział całej opinii francuskiej. ; 
Przeciwko „armii europejskiej" skon- ! 
solidował się szeroki front, obejmując.? 
najprzeróżniejsze ugrupowania poli­
tyczne, środowiska o najrozmaitszych 
orientacjach politycznych. Przeciwko 
projektowi utworzenia „armii europej­
skiej" najbardziej zdecydowanie —_rzęc.<

BANKRUCTWO...
W sumie jednak kłopoty bermudzkie, 

a właściwie „kłopoty europejskie" poli­
tyków atlantyckich sprawiają, że pra 
sa amerykańska wyraża nader smętne 
nastroje i poglądy oceniając bilans po­
lityki amerykańskiej. Jeden z dzienni­
ków waszyngtońskich napisał wręcz, że 
amerykańska polityka w Europie „za­
początkowana przez administrację Tru- 
mana i odziedziczona przez administra­
cję Eisenhowera zbrankrutowała". No, 
bo jakże! Pakt atlantycki istnieje od 
czterech lat i jedynym efektem dzia­
łalności przeróżnych atlantyckich insty­
tucji są papierowe plany. Rada Europej­
ska istnieje formalnie od maja 1949 r., 
ale „armii europejskiej" nie ma ani 
śladu.

Amerykański publicysta dochodzi do 
wniosku, że wypadałoby albo wycofać 
wojska amerykańskie „z wysuniętych 
pozycji w Europie", albo machnąć ręką 
na Francuzów i Brytyjczyków i oprzeć 
się jedynie na hitlerowcach i na Fran­
co. Sądzić należy, że jedynie pierwsza 
alternatywa — wycofanie wojsk ame­
rykańskich z Europy — zgodna jest 
z życzeniami ludzi miłujących pokój 
na całym świecie. To posunięcie byłoby 
popularne i przyjęte z życzliwością ogól­
ną na naszym kontynencie.
,, ..............___ _____ M.. PREIS____

Państwo Ludowe nieraz, wykazało swój 
pozytywny stosunek do nauczycielstwa. 
Wydając szereg zarządzeń w 1952 roku 
i w styczniu 1953 roku dało wyraz, że kło­
poty codzienne nauczycielstwa nie są mu 
obojętne.

Postawienie zadań na okres najbliższych 
2 lal Planu 6-letniego otwiera więc i przed 
nauczycielstwem perspektywy podniesienia 
stopy życiowej, uczynienia jego życia ła­
twiejszym.

Czy znaczy to, że zdobycze te przyjdą 
same do nas? Że z naszej strony nie trze­
ba i nie można nic zrobić, aby przyspie­
szyć poprawę stopy życiowej?

Istnieją u nas duże rezerwy, których 
wykorzystanie może przyczynić się od za­
raz do usunięcia wielu bolączek. Do tych 
rezerw należy pełna realizacja zarządzeń 
władz, zmierzających do otoczenia nau­
czycieli opieką, szczególnie uchwały Rządu 
z 20.X.52 r.

W okresie minionego roku mieliśmy wie­
le okazji do poznania tego, w jaki sposób 
nauczyciele korzystają ze świadczeń należ­
nych im na mocy uch wały Rządu. W świet­
le wielokrotnie przeprowadzonej analizy 
prac organizacyjnych w tym zakresie 
możemy powiedzieć, że troska o te sprawy 
znacznej liczby aktywistów i ogniw związ­
kowych była często formalna. Jest całko­
wicie oczywiste, że najpoważniejszą rolę w 
zakresie spraw bytowych mają do spełnie­
nia zarządy oddziałów powiatowych. Po 

! twierdza to praktyka, która uczy, że tam. 
gdzie ta aktywność była, tam również śy- 

i tuacja bytowa nauczycieli przedstawia się 
i najlepiej.

Od nas samych wiele zależy
Na terenie województwa bydgoskiego 

jest wiele powiatów, które w zakresie rea­
lizacji uchwały Rządu mogą poszczycić się 
pozytywnymi wynikami. Piękną pracą wy­
kazał się oddział Powiatowy ZZNP w Żni­
nie. Dzięki dobrej^ współpracy z Wydzia­
łem Oświaty sprawę opału dla nauczycieli 
w tym powiecie załatwiono całkowicie już 
w lipcu i sierpniu br. Także zaopatrzenie 
w artykuły pierwszej potrzeby w powie­
cie Żnin rozwiązano należycie. Za pośred­
nictwem PZGS w sklepach gminnych spół­
dzielni rezerwuje się nauczycielom te arty­
kuły, które nadchodzą do sklepów w go­
dzinach pracy nauczyciela. W powiecie 
żnińskim nauczyciele mają możność zao­
patrzyć się w potrzebne im artykuły w go­
dzinach popołudniowych.

W Olsztyńskiem za przykład dobrego roz­
wiązania spraw bytowych nauczycieli 
posłużyć może powiat Mrągowo. Prezydium 
Powiatowej Rady Narodowej i kierownik 
Wydziału Oświaty, kol. Franciszek Sikora, 
dobrze znają sprawy b.ytowe nauczycieli. 
Kol. Sikora reaguje natychmiast na każ­
de niedociągnięcie interweniując u władz. 
Rezultatem takiego postępowania jest fakt, 
że w powiecie Mrągowo notowano bardzo 
mało niedociągnięć w sprawach bytowych. 
Np. GRN Woźnice nie tylko dała wszyst­
kim nauczycielom opał i dogodne miesz­
kania, do czego była zobowiązana, ale 
nawet przeprowadziła remonty tych miesz­
kań (wymalowanie podłóg farbą olejną).

W gminie Geląnd nauczyciele nie od­
czuwają żadnych braków i mogą swobod­
nie poświęcić się pracy pedagogicznej, Pre-

Z. K. NOWY SĄCZ — Zarządzeniem Ministra 
Pracy i Opieki Społecznej z dnia 22 marca 
1952 r. w sprawie zawieszenia wypłaty zasił­
ków rodzinnych na styoendystów szkół wyż­
szych (Monitor Polski A-28, poz. 417) z dniem , 
1 kwietnia 1952 r. zawieszono wypłatę zasił- I 
ków rodzinnych pracownikom, emerytom i ren- । 
cistom na dzieci, którym przyznano stypen- ■ 
dia na czas studiów w szkołach wyższych, i 
przy czym wstrzymanie w ciągu roku wypła­
ty stypendium z winy stypendysty oraz niepo ; 
bieranie stypendium w okresie ferii letnich j 
nie uprawnia do otrzymywania zasiłku rodzin- i 
nego za okres nieotrzymywania stypendium.

KOL. Z. G. WOLSZTYN — Na wydatki kan- • 
celaryjne jest przewidziana odpowiednia suma j 
w budżecie » nauczyciel nie ma obowiązku po- 
krywania kosztów kancelaryjnych z własnych I 
funduszów. Zwróćcie się, Kolego, do wydziału l 
oświaty właściwej rady narodowej.

J. A. MYSŁAKOWICE — Za faktycznie prze­
pracowane godziny nadliczbowe przysługuje ;

iNIERWM^iP
Kol. Kazimierz Piergies, nauczyciel w Za- 

wądzkiem. otrzymał należne mu pobory za 
miesiąc wrzesień br.

Kol Marii Paczkowskiej, nauczycielce 
■W Zakrzewku. wypłacono wyrównanie z ty. 
(ulu uposażenia, ,

Kol. Berta Szota, nauczycielka w Ciso- 
3vej, została przeszeregowana do właściwej 
grupy uposażeniowej.
, Kol. kol. Zofia Lupa i Zofia Zelek, nau­
czycielki w Stadnikach, otrzymały miesz­
kanie,

Kółko „matematyczne

odrobiłeś matematyki?wczoraj, 
matematycznym.

drzewo dla pana kierownika! 
. W, M. z powiatu Jarocin)

fe nie

zydium GRN troszczy się 
przydzielając mieszkania i 
i furmanki, pilnuje, by wszystko było do­
starczane na czas. Można tak po kolei wy­
liczać wszystkie gminy tego powiatu.

Trzeba stwierdzić, że tam, gdzie ogniwa 
związkowe znają potrzeby nauczycieli, 
utrzymują więź z kolegami pracującymi w 
najodleglejszych miejscowościach, współ­
działają z radami narodowymi, PZGS i 
wydziałami oświaty, tam trudności są sy­
stematycznie pokonywane.

Możemy też stwierdzić, że niemal wszy­
stkie wojewódzkie rady narodowe po­
zytywnie ustosunkowały się do spraw by­
towych nauczycieli. Świadczą o tym fakty 
podejmowania wielu uchwał, w oparciu 
o które PRN i GRIM przystępują do kon­
kretnego działania.

Ale, niestety, w wielu województwach 
pozytywne ustosunkowanie się do spraw 
nauczycieli kończy się na szczeblu WRN. 
Zapominają one. że wydanie uchwał 
i zarządzeń to dopiero część zadania, któ­
rej przedłużeniem powinna być stała kon­
trola wykonania wydanych zarządzeń.

Ten właśnie formalny stosunek do pod­
jętych uchwał jest przyczyną wielu nie­
dociągnięć.

Uchwala rządu obowiązuje już od roku, 
a tymczasem na terenie województwa łódz­
kiego ujawniono, że liczne prezydia PRN 
i GRN nawet nie znają treści uchwały.' 
Nic dziwnego więc, że nie mogła być ona 
przedmiotem ich obrad i nie można było 
ustalić środków jej realizacji.

Uchwała WRN i PRN w powiecie skier­
niewickim nie tylko że nie była wcielana 
w życie, ale nawet nie była znana w po­
szczególnych prezydiach GRN, jak to 
stwierdziliśmy w gminach Słupia, Kowary 
i Grzywkowice. Nie można się temu dzi­
wić, jeśli Powiatowa Rada Narodowa w 
Skierniewicach uchwałę swoją z 11.IX 
1953 r. powierzyła do wykonania kierowni­
kowi Wydziału Oświaty, nie wysyłając jej 
do żadnego prezydium GRN.

Czy jest to tylko wina rab narodowych? 
Oczywiście, że nie. Gdyby działalność 
ogniw związkowych była żywsza, to Za­
rząd Oddziału w Skierniewicach nie dopu­
ściłby do tego, że realizacja uchwały na 
terenie jego powiatu zaczęła się dopiero 
we wrześniu 1953 r , że GRN zbagatelizo­
wały uchwały PRN czyniąc z nich zwykły 
papier urzędowy, który może się „odleżeć".

O biernym stosunku i słabej pracy ogniw 
związkowych świadczą fakty niezapozna- 
nia z. uchwałą Rządu samego nauczyciel­
stwa: w powiecie namysłowskim na.uczy- 
cielka Janina Czuezejko, nie wiedząc, że 
przysługuje jej bezpłatna podwoda, wyna­
jęła dwukrotnie furmankę do lekarza i za­
płaciła 60 zł. Prawda, że Prez. GRN przy- 
rzekło zwrócić koleżance poniesiony koszt. 
Ale wyciągnijmy wnioski. Co zrobił Za­
rząd Oddziału Powiatowego w Namysło­
wie, aby treść uchwały Rządu dotarła do 
wszystkich nauczycieli?

Powiatowemu instruktorowi szkolenia 
ideologicznego w Busku, jednocześnie mło­
demu nauczycielowi, półtora roku nie dawa­
no mieszkania pomimo uchwały Prezydium 
Rady Narodowej i polecenia egzekutywy 
KP PZPR, gdy w tym czasie inni 
pracownicy otrzymali mieszkanie. Żona te­
go nauczyciela. 23-letnia nauczycielka, cho­
ruje ciężko na serce i mieszka 20 km od 
miejsca pracy swego męża. Ale to nie ob-

o ich sprawy, 
węgiel, drzewo

chodzi urzędników z PRN Busko. Wciąż 
jeszcze, niestety, zdarzają się takie wypadki 
bezdusznego i jednostronnego podchodze­
nia do nauczycieli, jak w powiecie Wieluń, 
Skierniewie, Busko i inne. Ale czy Zarząd 
Oddziału Powiatowego w Busku w porę 
dostrzegł te niedociągnięcia i stanowczo 
przeciwstawił się tego rodzaju praktykom? 
Czy alarmował o niedociągnięciach Zarząd 
Okręgu? Niestety, nie!

I dlatego wielka część odpowiedzialności 
spada za to na nasze instancje związkowe.

Popełniamy w naszej pracy wiele błę­
dów. Do zasadniczych należą: brak łącz­
ności z nauczycielami, a co za tym idzie — 
brak rozeznania potrzeb nauczycieli w te­
renie. Słaba praca w zakresie kontroli wy­
konania uchwał i wreszcie brak stanow­
czości, konsekwencji i uporczywości, nie­
zbędnych cech w naszej pracy do usuwa­
nia trudności.

Trzeba zwrócić uwagę na jeszcze jedno, 
szczególnie ważne, zagadnienie. Uchwała 
Rządu postanawia, aby, jednocześnie z bu­
dową szkół, budować odpowiednią do prze­
widywanych -etatów ilość mieszkań. Nikt, 
ale to dosłownie nikt, nie zabezpieczył wy­
konania tej ważnej części uchwały Rządtl. 
Jedynie listopadowa uchwała WRN w Lu­
blinie nakłada na odpowiedni wydział o- 
bowiązek wykonania tejże części uchwały. 
Wiele w tym' wypadku mają do powiedze­
nia i Min. Oświaty, j wydziały oświaty 
WRN, bo budownictwo znajduje się w bu­
dżetach terenowych. Jest niezrozumiałe, 
dlaczego administracja szkolna, która prze­
cież w niejednym wypadku walczy z trud­
nościami kadrowymi właśnie z powodu 
braku mieszkań, poświęca dotychczas tak 
mało uwagi tej części uchwały Rządu. A 
realizacja jej wymaga sporo czasu. Trzeba 
uzupełnić dokumentację budowlaną, za­
bezpieczyć odpowiednie kredyty, wprowa­
dzić do planów państwowych. Potrzeby 
mieszkaniowe nauczycieli są wielkie, Czas 
najwyższy, aby zabezpieczyć wykonanie tak 
cennej uchwały Rządu.

Na realizacji uchwały Rządu zadania na­
sze się nie kończą. W zakresie spraw by­
towych stoi przed nami wiele zagadnień. 
Ogródki działkowe, działalność kas zapo­
mogowo-pożyczkowych, lecznictwo nauczy­
cieli i członków rodzin, wczasy wypoczyn­
kowe, opieka nad dzieckiem — oto zagad­
nienia, których realizacja przyczyni się 
w poważnym stopniu do poprawy sytua­
cji bytowej nauczycieli. Możemy i powin­
niśmy więc podnieść styl naszej pracy, aby 
szybciej i pełniej poprawić sytuację ma­
terialną nauczycieli.

Od nas samych zależy bardzo wiele.
TADEUSZ WYSOCKI
■Sekretarz ZGiZZNP
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